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Z bieżącej cnwili.
Lwów d. 3. w rześnia.

N e o ż y d z i  bardzo  ro z tro p n ieb y  
ozynili, gdyby zap rzesta li m ieszać się 
do spraw  k a t o l i c y z m u  i w  ogóle 
chrześc:jan izm u . W iedzą przecie do 
skonale, a najnam acalniej wid zą to  i 
czują w łaśnie we W iedniu, na  co ich 
sprow adziła ta  tak ty k a  zasadnioza, ich 
i w szystk ich , do k tó rych  się oni jak  
k leszoze uczepili, albo k tó rzy  ich się 
czepiają. Mogą p izeuie w iedz.eó, że 
n ie  zdołają się zasłonić płaszczykiem  
żadnego stronn ictw a, i źe każda n a­
paść np. Nowej Pressy  na  katolicyzm  
będzie położoną na karb  neożydów  a 
n ie  specyalnie tego stronn ictw a, k tó ­
rem u ona dotychczas na  zg t oę prze­
wodziła.

W  w ieczornym  num erze w to rk o ­
w ym  i następnym  porannym  z wście­
k łością rozm acbiięla się Nowa Presse 
n a  n a m i e s t n i k a  s a l c b u r s k i e -  
g  o, h r. Thuna, na  g ab .n e t B adeniego 
i n a  cały katolicyzm  z p w o d a , iż hr. 
T hun  jak o  p ized s ta w io ń l rządu , pow i­
ta ł zjazd  kato lików  w Saloburgu, że 
dążności onago nazw ał „odpowiadaj ą- 
cemi potrzebom  teraźniejszości" i p ra ­
gnie „aby się ziściły cele w iecu k a to ­
lickiego". Że napaść w szechm ocnej 
ongi Nowej Pressy dzisiaj n kom u n 'e  
zaszkodzi, ty lko  żydom , to rzecz w ia 
domu, Dzisiaj n ik t je j n ie  w ierzy, nie 
ufa. n ie  boi się j e j ; dzisiaj w łasne je j 
stronnictw o, k tó re  w bezdeń b ło tną 
w trąciła , je j się zapiera. Rzecz dziw na, 
źe podnosi ty lko  przem ow ę n am ies tn i­
ka  salcburskiego, a pom ija telegram , 
w ystosow any przez m in is tra  rolnictw a 
br, Ledebur* do z jazdu , a k tó ry  o- 
p iew a :

„Pom ny długoletn ich  m oich s to su n ­
ków z życiem  stow arzyszeń  k a to lic ­
k ich  i  w i e r n y  z a s a d o m ,  k tó ry cb  
rep rezen tan tem  zaw sze b y łe m , m o­
gę ty lko z najw iększą radością po­
w itać czw arty  pow szechny auatryac 
k i w iec katolicki. Oby przebieg  jogo 
b y ł św ietny, jak o  św ieży dowód w zm a­
gającego się p o t ę ż n i e n i a  ducha 
chrześcijańskiego  w A ustryi, a oraz 
pod św iatłem  przew odnictw em  N ajprz. 
ep iskopatu  s ta ł się początkiem  jed n o - 
tliw ego dążenia rozm aitych  stronn ictw  
kato lick ich , ku pom yślności luuu, ku  
zbaw ieniu m onarchii. Tak daj Boże!" 
A hr. L edebur czytał niezaw odnie p ro­
gram  wiecu...

M encorza neożydów  i żydogarm a- 
nów jak o  straszaka podnosi, że wiec 
kato lick i odważyjt się przem ów ić za 
św .ocką w ładzą papieską i za szkołą 
w yznaniow ą — skoro żydzi są p rz e ­
ciw  jed n em u  i drugiem u. Ale to ju ż  
nec żydzi m uszą sobie w ypersw adow ać; 
dogm aty kato lick ie ob hodzą kato li­
ków. Z udanein zdziw ieniem  zap y tu je  
N. Ir. Presse-. ażali opodatkow anie p i ­
wa, w ódki, oukru, nafty , soJi dla b y ­
dła, usunięcie  szach ra jstw  w h and lu  
zbożowym spraw a kwc towa, należą 
do spraw  re lig ijn y ch ?  N iestety, ka to ­
licy  skazani są na żyuie n iety lke sło­

wem Bożem, ale i chlebem , cóż więc 
dziw nego, że i o tych  spraw ach m y­
ślą. Iry tu je  się dalej o rgan  g ie łdziar- 
ski, źe wieo katolicki, wedle swego 
program u, je s t  zgrom adzeniem  stron  
n ic tw a politycznego. Na szczęście u s ta ­
wy n ie zabran iają  katolikom  organ izo­
wać się, ko rzy sta ją  t e i y  z tej sw obody 

o rgan izu ją  się przeciw  od daw na ju ż  
zorganizow anem u rozbojow i m ateryal- 
nem u i m oralnem u czarnego neoży- 
dow skiego in ternacyonału  spekulanc- 
k o g o !

P r o g r a m  p o d r ó ż y  c a r a  pozo­
staje  n iezm ieniony. K anclerz niem iecki 
ks H ohenlohe przybyw a dzisiaj do 
W rocławia Ju tro  cesarstw o niem ieccy 
w yieżdżają z D rezna do W rocławia, 
dokąd carstw o  przybędą w sobotę o 
godz. 9. rano. D nia 8. bm. udają  się 
obaj monarch- wie z m ałżonkam i do 
Zgorzelca, gdzie o godz. 6. w ieczorem  
n as tąp i pożegnanie. D r.ienniki p e te rs ­
bursk ie pow tarzają  ośw iadczenie b ru k ­
selsk iego  Nor da, w ed ług  k tórego  s ta ­
now czo n iepraw dziw ą je s t  wiadomość 
n iek tó ryoh  pism  paryskich, jak o b y  ca 
row a nie m iała tow arzyszyć carow i 
w podroży do Francyi. Nord o św iad ­
cza, iż carstw o oboje p rzybędą do P a­
ryża, gdzie  będą gośćm i narodu fra n ­
cuskiego.

Co się tyozy Innych  inform aoyj o 
długości poby tu  carstw a, oraz oo do 
pałacu, w k tórym  zam ieszkają w  Pa 
ryżu, es t w szystko, oo o tern piszą, 
przesadzone, albow iem  pod tym  wzglę 
dem  dotąd nic stanow czego n ie  p o s ta ­
nowiono. Nord je s t  o rganem  ro sy j­
skiego gab in e tu  a nad to  w iadom ość 
tak ą  m ogły pism a rosy jsk ie  pow tó 
rzy ć  ty lko  za zezw oleniem  m arsza łka  
dw oru

Z P aryża donoszą, że ks. Łobanow  
m iał przy jechać do P aryża 15. wrze- 
śn a i oczekiw ać w sto licy i F rancy i 
na  p rzy jazd  cara, a źe teraz , po śm ier­
ci Łobanow a specyalny  dyp lom atycz­
n y  delega t cara p rzy jed z ie  do P aryża 
no najm niej na  dziesięć dn i przed  
przybyciem  oara, d la om ów ienia i z a ­
ła tw ien ia  w ażnych  sp raw  z m inistrem  
R ano taux . T rudno pow iedzieć, czy i o 
ile  doniesienie to  m a podstaw ę.

W H J i i e m o z e n h  objaw ia się coraz 
siln iej zw ro t a n t y t u r e c k i .  Jużeś- 
m y przed  dwom a dniam i podnieśli 
głos pólarzędow ego Hamb. Corresp., 
ośw iadczający, źe „wobec słabości Tur- 
uyi, k tó ra  się obecnie stała  jeszcze 
w iększą, sam a zgodność m ocarstw  nio 
w ystarczy  do spełn ien ia  ułożonych 
w a ru n k ó w ; należy  wyszuka,ć sposób 
bezpośredniej inteUwencyi, inaczej n ie ­
podobna spodziew ać się spokoju". Dla 
dzienników  niem ieckich, k tó re  d o ty ch ­
czas potępiały postępow anie A rm eń­
czyków, g łos ten  stał się jak b y  ha 
słem  do w ołania, że Niem cy m ają 
przecie w ielk ie in te re sy  w Turcyi 
handlow e i kolejow e, że m nóstw o je s t  
kolonij niem ieckich, zw łaszcza w Sy- 
ry i Palestynie.

Dzisiaj naw et B km ark , k tó ry  spra 
wy oryen ta lne  zw ał bagatelą, k tó rą 
troszczyć się n ie w a rto , m usiałby  
zm ienić swoje zdanie. Z aw iązują się

w  Niem czech naw et k o m ite ty  dla u l ­
żen ia Arm eńczykom .

W Niem czech w idocznie p rzew i­
dują, że kw estya  r o z b i o r u  T u r -  
c y j  choć n ie  całkow itego, w ystępu je  
na porządek  dzien ny, a dyplom aty­
czny  kom unikat Poster L loyda  pow ia­
d a : „Ks. Łobanow  sprawiit, że sto ­
sunki m iędzy Austro- W ęgram i a Ro 
syą coraz bardziej p rzy jacie lsk i k sz ta łt 
p rzybierały . Dzisiaj dow iadujem y się 
(z Pol. Ccrr.; ob n r. wczor.), że p o d ­
czas jeg o  osta tn iego  poby tu  we W ie­
dniu  zupe łna  n astąp  ła  zgoda m iędzy 
nim  a hr. G ołuchow skim  co do sp raw  
oryen talnych . A co jeszcze  w ażn iej­
sza, dodają, że R osya s ta ła  po stron ie  
tych  m ocarstw , k tó re  były  przeciw ne 
rozleg łejszym  zm ianom  te ry to ry a ln y m  
i po litycznym  na W schodzie. Skoro 
więc te  zasady  is to tn ie  są podstaw ą 
po lityk i rosy jsk iej to  n ie  należy  się 
obaw iać żadnych  niedogodnych kon­
trastó w  m iędzy nam , a Rosyą. Juścić 
n i e  p o t r z  e b u j  e m y  ja k  w dogm at 
w i e r z y ć  w n i e w z r u s z o n ą  e g z y -  
s t e n c y ę  T u r c y i  w j e j  o b r ę b i e  
t e  r a ź n i  e j  s y m  — w szak dzieje się 
ty le  n ie  zew nątrz , a le  w ew nątrz T u r­
cyi, aby  się ten  zm urszały  w swoich 
spójniach gm ach rozsypał."  K om uni­
k a t dodaje tu :  „Lecz jak ieko lw iek  wy 
padk i n a rzu cą  sio m ocarstw om  na 
W schodzie, narażen ie  pokoju eu ropej­
skiego je s t  snaó wyk; uczone, dopóki 
co do zasad sw ojej po lityk i Austro- 
W ęgry i R osya ze sobą harm onizu ją  i 
k w esty a  personalna m oże się m niej 
w ydaw ać doniosłą. Ju śc ić  jed n ak  obo- 
ję tnem  być n ie może, k to  do następ ­
stw a po ks. Ł obanow ie pow ołany zo­
stanie."

Tak w ięc by ła  w e W iedniu m< wa o 
ew entualnem  okro jen iu , choć n ie  cał- 
kow item  rozbicm  Turcyi.

P rasa  ang ielska uw aża ś m i e r ć  
Ł o b a n o w a  za doniosły w ypadek 
Times n ie sądzi ,ednak , aby m iał on 
w płynąć n a  zm ianę rosyjskiej po lityk i 
zagran icznej i sądzi, że n ieporozum ie­
n ie , pom iędzy Au-stryą a Rosya m a na- 
celu u trzym an ie  status quo n a  półw y­
spie B ałkańskim . K onserw atyw ny Stan­
dard w ątpi, aby to porozum ienie było  
trw ałem . U w aża on śm ierć Łobanow a 
za ciężki cios d la Rosyi i dodaje, że 
car n ie  ła tw o  znajdzie  n a  jeg o  m iej­
sce doradcę, k tó ryby  by ł m niej p rz y ­
jaznym  Anglii n iż Łobanow . D aily  
Chronicie sądzi, że śm ierć Łobanow a 
u ła tw i Anglii porozum ienie się z Ro- 
syą w kw estyach w schodnich i w zyw a 
Salisburyogo, aby  skorzysta ł z odw ie­
dz in  cara u  królow ej angielsk iej i u- 
siłow ał doprow adzić w t.ym k ierunku  
do porozum ien ia . D z ienn ik  ten  sądzi, 
że A nglia dążyć pow inna do zd e tro n i­
zow ania su łtan a  i pozyskać ca ra  dla 
tej m yśli, k tó ra  w  p ierw szym  rzędzie 
A nglii najw iększe m oże p rzyn ieść  k o ­
rzyści. 1 ogóle zaś oświadoza p rasa 
angielska, że obecnie zap an u je  jeszcze 
w iększa n iż  do tąd  n iepew ność co do 
zagm atw anej sy tuacy i politycznej i że 
decydujący  w pływ  Łobanow a w sp ra ­
wie w schodniej był nieszczęściem  dla 
E u ro p y ; że n iem oralną była jeg o  poli-1

tyka, k tó ra  n ie  dopuściła m ocarstw om  
■wystąpić za Arm eńczykam i, i że car 
zapew ne powróci do trad y cy jn e j poli­
ty k i opiekow ania się ohrześeijanam ’ 
Wschodu.

AHliriCri wlościaósls
VI.

(D achy ogniotrw ałe. —  O chrona pożarna).
Kiedy je s t  m ow a o ubezpieczaniu 

w łaścicieli budynków  od szkód ogn io­
w ych, sam a przez się nasuw a się pod 
rozw agę kw estya usuw ania tego, co 
u ła tw ia  szerzenie się pożarów, a n a ­
stępn ie  u rządzen ia  obronne na w y p a­
dek w ybuchu pożaru . Ze spraw ą ase- 
ku racy i je s t  także sposób budow y d o ­
mów w ścisłym  zw iązku

Coż to  znaczy usuw anie w budo­
wie domów tego, co u łatw ia sze rzen ;e 
pożarów  — zw łaszcza na  w si?

W szakżeż to w alka z odw ieczną 
naszą słom ianą strzechą. Jak  m ożna 
w yobrazić sonie w ieś naszą bez sło­
m ianej s trz e c h y ! Tak boleśnie d o ty aa  
nas w ypieran :e m alow niczych stro jów  
ludow ych przez baw ełn ianą tan d e tę  — 
a czyż zam iar usunięcia słom ianej 
s trzechy  zb w si n ie  sięgn ąłby bez po­
rów nania g łębiej w zw yczaje, o b y cza­
j e  i w ogóle cały try b  życia ludu  na- 
szogo, n iż zm iana u b ran ia?

Tak ,est. Ale zastanów m y się chło­
dno, bez sentym entów  zbytecznych , 
co w łaściw ie usunęłoby się, gdyby  
kiedyś — z pew nością n ie  tak  zaraz, 
an i nagle, zaczął i u nas szerzyć się 
zwyozaj k rycia  dachów m ateryałem  
ogniotrw ałym  ?

Oto przedew szystkiem  ze słom ianą 
strzechą nie usunęłoby się w łaściw ie 
m c specyficznie polsk ego an i ru sk ie ­
go z .udow y domów, gdyż słom iana 
strzecha je s t  w spólną w łasnością w szy­
stk ich  narodów  zam ieszkujących tak ie  
okolice, g d zie  ła tw o  o słomę. W szak- 
żeż we w szystk ich  ucyw ilizow anych 
k ra jach  zachodnich , gdzie  rozpow 
szechnione u ży c ie  do k ryc ia  dachów 
m ateryału  ognio trw ałego  n iezb y t da­
w nych sięga ozasów, u trzym ały  się 
do dzisiaj ślady strzech  słom ianych, 
jako  zabytek  odw iecznego obyczaju 
k ryc ia  dom estw  przez gospodarza sło­
m ą, z w łasnego pola zb ieraną. I  tam  
ten  zw yczaj m .ał swój urok, sw oją 
tradycyę . sw oją poezyę. A jed n ak  u- 
stąp ił cu  m iejsca z postępem  cyw ili- 
zacyi w ytrw alszej pod każdym  w zglę­
dem  dachówce. I tam , gdzie upo­
w szechniła się dachów ka, z pew nością 
n ik t n ie pom yśli o pow rocie do „ la ­
czek" słom ianych.

N ie wiem , czy najbardziej zapalo­
ny  k o n serw aty sta  n a  punkcie słom ia­
nej s trzechy  zechciałby konserw ow ać 
także t. zw. „ su rn ą  ch a tę?"  W szakże 
owa „kurność" m ieszkań  ludzkich  ma 
za sobą jeszcze s ta rszą  trad y cy ę  niż 
dachy słom iane, i w ogólnoś ń ja k ie ­
kolw iek dachy, bo kiedy ludzie m ie­
szkali w jask in iac! , ja k  dzik ie  zw ie

rzęta , to  owe jask in iow e ich m ieszk a­
n ia  ’Dyłv tak że  w swoim rodzaju  kur- 
nem i chatam i. Dziś jednakow oż t r u ­
dno, ażeby k toś zdołał znaleść a rg u ­
m ent, p rzem aw iający za u trzym aniem  
zw yczaju m ieszkan ia ludzi w kurnych  
chatach, — tam , gdzie ten  zw yczaj 
barbarzyńsk i dot- d się u trzym uje. 
T rudno też przypuścić, ażeby k to  m .ał 
odw agę o tw arcie przem aw iać dziś prze 
ciwko dopuszczeniu  św iatła  i powie 
trz a  do m ieszkań  ludu naszego!

Jeżeli w ięc godzim y się na  usun ię­
cie z pow ierzchni ziem i tak  nędznego 
i potw ornego p rzy b y tk u  ludzi, ja k ą  
j e s t  „ku rna chata", czem u w tym  sa 
mym k ierunku  nie pójść o krok dalej, 
i n ie zgodzić się na dach ogn io trw ały  
na w jejsjppj chacie?

Nieraz ja  rozkoszow ałem  się m iłą 
i schludną cha tą  w iejską, ja k ie  tra ­
fiają się u nas w każdej w si u porząd­
niejszych gospodarzy, a w zam ożniej­
szych okolicach są naw et dość pospo­
lite , zw łaszcza w now szycn czasach, 
k ied y  i lud w iejsk i pod w pływ em  po­
stępu , ośw iaty, zaczyna dbać więcej 
o kom fort i porządek. Choąe jednak  
być szczerym  zupełn ie , po trzeba p rz y ­
znać , że przew ażna w iększość ohat 
w łościańskich w -naszym  k ra ju  p rzed ­
staw ia p rzy k ry  w idok w najw yższym  
stopn iu  nieudolnego i n i e d b a ł e g o  
budow nictw a- Pow ietrze w nich  w ie­
c z n e  zatęchłe, dlatego, że p rzy  budo­
w aniu  m ało dbają  w łościanie o odpo­
w iednie w zniesien ie podłogi w ohaoie 
po nad  poziom  zew nętrzny  g r u n tu ; 
p an u je  w  n ich  zaduch, bo izby  są za 
n isk ie , n iech lu jstw o  je s t  niem al n ie ­
rozłączne z niem i, gdyż brak  św iatła  
dostateoznego pozw ala n ie  dojrzeć 
w pom roee różnych niedostatków  w 
czystości, naczyń i sprzętów.

Czyż konserwowa:; tę  stęchliznę, 
ten  zaduch i n iech lu jstw o? Czyż c h a t­
ka skrom na, m aleńka, ale schludna, 
mocno i porządnie zbudow ana, z ko 
m inem  murowi' nym , czerw oną dachów ­
ką k ry ta , z ganeczkiem , ocienionym  
pow ojem  lub dzikiem  w inem , z ogród­
kiem , n ie z kupą gno ju  p rzed  ok n a­
mi — jed n em  słowem  „chata przyszło­
ści* n ie  będzie m iała tak że  powabów 
sw oich? C haty te  n ie  zm ienią ch a ra ­
k te ru  i usposobień rasy  naszej, ale u- 
m ysł ludu  uczynią sw obodniejszym  i 
rzeźw iejszym , jeg o  zdrowi® fizyczne 
siln iejszem  i trw aiszem .

Z  tych to powodów pragnę z propa­
gandą asekuracyi przymusowej połączyć 
także dążność do wyprowadzenia i  w na­
szym hr a ja  powszechnego przymusu p o ­
krywania dachów ogniotrwałym matę- 
rydlem  — a to zarówno po miastach, 
jakoteż po icsiach.

Sejm  pow inien, ja k  m niem am , u- 
chwalń- ustaw ę, w zorow aną na u s ta ­
w odaw stw ie k ra jów  sąsiednich o z a ­
prow adzeniu  obow iązkow ego k ry c ia  
dachów  ognio trw ałym  m atery ałem . Ró 
w nocześnie zaś po trzeba obm yślec i 
zorganizow ać oały szereg  urządzeń  a d ­
m in is tracy jn y ch , finansow ych i p rz e ­
m ysłow ych, u łatw iających  p rak tyczne 
p rzep row adzen ie  tej refo rm y doniosłej.

W Saksonii p rzeprow adziły  z a ­

k łady  asekuracyjne pokrycie w k ra ju  
całym  domów dachów ką trw a łą  — m ó­
wił mi p. d y rek to r K ieszkow ski.

Rozważałem te  słowa i doszedłem  
do w niosku, że u nas Tow arzystw o 
w zajem nych ubezpieczeń w K rakow ie 
m ogłoby chyba dopom ódz do odpowier 
dn iego  zaopatrzen ia w szystk ich  okol: o 
k ra ju  w fabryk i dachów ek, ażeby je  
uczynić w szędzie p rzystępnem u

Co się zaś ty czy  finansow ych u ła ­
tw ień  d la w łaścicieli domów w  pokry­
w aniu zw iększonych kosztów  dachów 
ogn io trw ałych , a to  zarów no p rzy  do­
mach now ych, jak o też  i d la zachęty  
w łaścicieli domów stojących do zam ia­
ny dachów palnych  na ogniotrw ałe, 
w ypadałoby za pośrednictw em  gm in  
i pow iatów  obm yśleć odpow iednią fo r­
mę k red y tu  na  ten  cel. K redytow i ta ­
kiem u w ypadałoby p rzyznać podobne 
u lg i i uw zględnienia  (n a tu ra ln ie : mu- 
tatis nmtandis) — jak  d 'a  pożyczek 
na m elioraeye g run tow e , poniew aż 
k red y t tak i podnosi w a ito ść  służące­
go za h ipo tekę przedm iotu. Tu zno­
w u po trzebaby  w yjednać uchw alenie 
odpow iedniej u staw y  specyalnej w Ra­
dzie państw a — ustaw y, k tó ra  unor- 
m ow ałaoy p o trzebne uproszczenia w 
h ipotecznem  ubezpieczeniu kredytów  
udzielanych, na spraw ienie dachów  o- 
gnio trw ałych , u lg i stem plow e dla in te ­
resów  praw nych, w tym  celu zaw iera­
nych  itp . Jednem  słowem R ada p ań ­
stw a, rząd , s e jm , W ydział krajow y, 
w ydzia ły  pow iatow e, gm iny  i zak łady  
finansow e m usiałyby  w spółdziałać w e­
d ług  obm yślanego w szechstronnie p la ­
nu, ażeby bez gw ałtow nego i d la lu ­
dności uboższej do tkliw ego p rzew ro tu  
przeprow adzić zastąp ien ie  najp ierw  
słomy Dgniotrwałym m ateryałem  do 
k ryc ia  dachów, — a z czasem  także 
i gontów .

Czyż w prow adzane ju ż  w  czyn 
usiłow ania se^mu zm ierzające do p od­
n iesien ia  hodow li bydła, u regu low ania 
rybołostw a, położenia tam y m arnow a­
niu  w łasności z iem skiej gm in, ustaw jT 
budow lane dla m iast i m iasteczek, n e 
są w yrazem  budzącego się u  nas p o ­
czucia po trzeby  żyw szeg > postępu  kul- 
t.urnego, po trzeby  bardziej en e rg icz­
nego zw alczania tradycy jnego  u nas 
n iedbalstw a ludności o w łasne dobro, 
len istw a u b ranego  w n ie ty k a ln ą  św ię­
tość fałszyw ego konserw atyzm u? Zdo 
bądźm y się czasem  i n a  bardziej r a ­
dyk aln y  środek  postępu , zw łaszcza 
jeże li korzyści zam ierzonej re fo rm j 
są tak  oczyw iste i b ijące w oczy, ja k  
pow szechna przem iana budow li w o- 
gniotrw ałe.

S tanow i to sław ę K azim ierza W iel­
kiego, iz zasta ł Polskę drew nianą, z< 
staw ił j ą  zaś m urow aną. Leoz mówiąc: 
trzeźw o, czy te raz  o w iele więcej je s t  
Polska „m urow aną" jak  za ozasów 
K azim ierza W ielkiego ? Czemuż nasze 
pokolenie n ie  m a miaó te j sz lachetnej 
amoicyi, iżby  w u trw alen iu  zabudo­
w ania naszej ziem i ojczystej zrobiło  
stanow czy krok  naprzód?...

Więo — nieoh żyje dachów ka o- 
gnio trw a ła !

Co się zaś ty czy  s traży  ogniow ych,
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P o w ró ć  z  angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  Ward.

(Ciąg dalszy.)

Tym  razem  pan i Boyoe n ie  um .ała  
zapanow ać nad w ew nętrznyn  n iep o ­
kojem, k tó ry  zw ykle tak  doskonale u- 
k ryw ać um iała

— Nie sądzę, żebyś m nie ;ak bar ■ 
dzo potrzebow ała, m oje dziecko.

E d v ta  posm utn ia ła
— Nie dziw ię się, że m ówisz coś 

tak iego  1 — zaczęła cichym  głosem . 
Sądzisz, że fałszyw ie, n iestosow nie po­
stąpiłam , gdym  w as opuściła przed 
dw om a laty ?

P am  Boyo. zaniepokoiła  się, ażeby 
n ie  przyszło  do zw ierzeń.

— Nie po tępiam  nikogo, o ile  do 
tego  n ie  jestem  zm uszoną 1 Jak  w iesz, 
je s tem  zi w sze za osobistą swobodą, 
p rzedew szystk iem  przeciw  spóźnionej 
sk rusze , k tó ra  firkom się w  n iczem  i 
n ic n ie pom aga. Myślę, że nauczyłaś 
się obchodzić zupełn ie  bez nas... Teraz 
m uszę ju ż  iść do ojca. Czy n ie ze ­
chcesz m nie zastąpić za pół godziny  ? 
— dodała m iększym  głosem, wadząc 
łzy  w  oczaoh córki. — B etty  n ig d y  
n ie  je s t  w  porę gotow a z j t  lżeniem.

O oznaczonej godzin ie  udała  się 
E d y ta  do ojca. Gdy w eszła, zw rócił ku 
niej głow ę, a coz jeg o  w  zapadłej, 
bard: iej jeszcze  pożółkłej tw arzy  p rzy ­
b ra ły  stroskany  w yraz Ku swemu

zm artw  er iu poznała, że ojcieo troskę, 
się o je j przyszłość w ięcej, an iżeliby  
to  jej dogadzało. Po k ilku  n ;c nie zn a­
czących słowach zap y ta ł je j nagle:

— Zdaje mi się. że często żałujesz 
gorzko  postępku, jak ieg o  p rzed  blisko 
dw om a la ty  się dopuściłaś?

E d y ta  pobladła.
— Jak to , żałuję, papo? — zapy ta ła , 

n ie  pa trząc  n a  n iegc.
— No, zdaje  u ,i się, że powód do 

ża lu  jasn y m  je s t  jak  słońce. O drzuci­
łaś człow ieka, k fó ry  by ł ci oddań ym  
całem sercem , k tó ry b y  ci był zapew nił 
na jśw ie tn ie jszą  pozycyę w całem h rab ­
stw ie! Id laczeg o ?  Z na jn iedorzeczn iej­
szych powodów w świecie, k tó rych  się 
te raz  z pew nością w stydzisz.

W idz;ał, ja k  zad rża ła  i cieszył s :ę 
p rzew agą, na  ja k ą  m u jeg o  słabość 
pozw alała. Będąc zdrow ym  n ie  byłby 
się n ig d y  odw ażył na  podobną rozm o­
wę, ale te raz  podczas d ług ich  sam o­
tn y  i h  godzin  m iał dużo czasu do rćz- 
m yślań  i postanow ił sobie silnie roz­
m ówić się z n ią pow ażnie.

— Nie w stydzisz się?  — pow tórzył 
w idząc, że oiągle m ilczy.

— Nie w stydzę się żadnego  środ­
ka, jak iego  użyłam  dla ocaienia Hitrda, 
to m asz na  myśli, papo ?

Pan Boyce rozgn iew ał się.
- -  N atura nie w iesz, có oały św iat 

mówił o tein ?
Schyl J a  się nad  ro b ó tk ą  i n ie  od 

powiadała.
— Nic ci to  n ie pom oże sprzeciw iać 

m i się — mówił z iry tow any  — jestem  
twoim ojcem i w krótce um rę. Moim 
obow iązkiem  je s t p rzed  śm iercią za ­
pew nić ci przyszłość. Czy to  praw da, 
że po zerw aniu  z R aeburnem  naw . .- 
załaś stosunek z W hartonom ?

Na każde słowo k ład ł osobliw szy 
nac;sk, nachylił -ńę d r  niej i w ychu­
d łą rękę położył na je j  ram ieniu .

— Co to pomoże, papo, grzebać

w przeszłość — odpow iedziała zaru- 
m 'en iona. M ogłam w setkąch  rzeczy 
n iew łaśc iw a  postępow ać, aleś ty  tego  
n ig d y  nie pojm ow ał, że p raw dziw ą 
p rzy czy n ą  m ego ze rw an ia  z panem  
R aeburnem  by o to, że... żem go nie 
kochała.

Dlaozegożeś wiec p rz y ję ła  jeg o  
ośw iadczyny ?

— Na to  py tan ie  ch ę tn ie  ci odpo­
wiem — odrzekła drzącem i ustam i i 
z oczym a łez pełnem i. Z aręczyłam  się 
z nim, bo m nie to nęciło, co w łaśnie 
nazwa łeś św ietną  pozycyą w hrabstw ie.

Miiozał chwilę, po .zem  zaczął ż& 
łośnym  głosem •

— Gdybyś ty lko  chciała pow ierzyć 
tę  spraw ę w m oje ręoe. N ależy ty lko  
dać m ałą w skazów kę tem u  człow ieko­
wi, że żałujesz swego postępku ... nic 
w ięcej... a tern sam em  uszczęśliw iła­
byś n ieskończenie n ie ty lko  jego , ale 
i tw egc biednego ojca, k^óry w życiu 
m e w yrządził ci n ig d y  n ic  złego i za- 
wcze cho.ał ty lko  tw ojego dobra. Głos 
jeg o  zadrzał. P rzyrzekam  ci ta k  to  
u rządzić, że nie będziesz czuła naj- 
m n. jjszego  upokorzenia, A z iesz tą  
w tom  n ie  ma n ic u p o k arza jąc 'g o , 
j jśłi człow iek p rzy zn a  się do błędu 1 
Oprócz tego  n ie po trzoonjeaz Bię wsty 
(lzić, Nie ^ s te ś  b ied n ą  dziew czyną. 
W yciągnąłem  nas w szystk ich  z błota, 
chociaż ty  i tw oj a m atk a  za rzuca łyś­
cie m i zaw sze niedołęstw o.

Zm ęczony oparł się o poduszki i 
gorączkow o połyskującem i oczym a pa 
trz y ł n ieprzerw anie n a  córkę. E dy ta  
obaw iała się skutków  te j sceny, al© 
naw et ta bojaźń n ie  m ogła je j  pow­
strzym ać od p rzyob leczen ia  swej od­
pow iedzi w ja k  n a jd o sad n ie jsze  wy 
razy

— G dybyś to  uezym i, papo — z a ­
w ołała z błyszczącem i oczym a — dała­
bym  panu R aeburnow i w yraźn ie  do po­
znania, iż je s tem  p rzec iw n ą w szelkim

próbom  pojednania , że u zn a łb y  za 
n ajlepsze n ie  zbliżać się do m nie. Nie 
m yśl o tern, kochany papo. Czyż m a­
m y te raz  pana R aeburna dręczyć i 
prześladow ać .za to, że przeszłego  ro- 
ka postąp iłam  sobie z nim ... n iegodzi­
wie? Prędzej opuściłabym  znow u cie­
bie i mamę, a n aw et Anglię i n igdy  
nie p rzesła ła  żadnej w ieści o sebie.

)V te j chw ili w eszła m atka, spój 
rża ła  n a jp ie rw  z trw o g ą  na oboje, a 
po tem  posłała Edycie sp o jrzen ie  pełne 
w yrzu tu . Ta ostar.nia niebaw em  w stała 
i sm utna, p rzygnęb iona wjrszła  z p o ­
koju.

N>e uszło uw agi ojca, że wyoho 
dząc sk łoniła  m im ow oli p iękną głow ę 
i po raz p ierw szy  uczuł nad n ią  litość. 
D aw na zazdrość o jei zdolności i to ­
w arzyskie stanow isko, k tó ra  niegdyś 
tak  go paliła, zn ik ła  te raz  zupełnie . 
P rag n ą ł całem sercem  widzieć ją  jak o  
lady  Maxwell.

W godzinę później, gdy  dzień  ju ż  
się m iał ku schyłkow i, s iedzia ła  E d y ta  
zatop iona -w m arzeniach u  kom inka. 
Ojcieo po w zrusze i iu porannem . ja k  
się m ożna było  tego spodziew ać, osłabł 
i nacznie i usnął. Mat a siedzia ła  przy  
m m , dozorozyni z L ondynu  m iała  ob­
jąć  nocne czuw anie E d y ta  czuła się 
bardzo osam itn ioną i zbyteczną

N agle usłyszała  dżw .ęk dzw onka w 
sieni K roki się rozleg ły , zerw ała  się, 
drzw i o tw orzono i służący zaanonso­
wać

— Lord Ma.ęwell!
W zm roku poznała ty lko  za ry sy  

i w yniosłej jeg o  postaci, w idzia ła  chw i- 
Gowe w ahanie, skoro j ą  zauw ażył, po­
rtem  uczu ła jeg o  rękę w swojej, a w 
j pow ażnych spojrzen iach , jak ie  ze sobą 
■ zam ienili, zn ik ło  ubezw ładniająee zdzi­
w ienie p ierw szej chw ili.

1 — P rzepraszam  — zaczął — że o-
śm ieliłem  się p rzybyć  o tak  spóźnionej

porze. Czy słyszała  pani ju ż  co o o s ta ­
tn im  odczycie Paw ła?

— Nie, przeszukałam  w czorajszą i 
dzisiejszą gazetę, ale nic n ie zn a la­
złam...

— Spodziew ałem  się na pew ne, że 
pani ju ż  wie o tern. G dyśm y p rzy b y li 
na zam ek, nie zasta liśm y od pan4 ża 
dnei wiadom ości. Panna Ila llin  w yw nio­
skow ała stąu, że pan i o niczem  nie 
wia, przjoszedłem sam donieść o tern. 
O dczyt skończył się nadzw yczaj p rz y ­
krym , sm utnym  w ypadkiem , a Ila llin  
je s t  ciężko chory.

— Przyw iozłeś go pan tu  przecie ? 
— zap y ta ła  p rzepełn iona trw ogą, w 
m yślach jed y n ie  za ję ta  Ilallinem . Czy 
był w stan ie  przebyć podróż ? — P ro­
szę, opow iedz m i pan  w szystko.

P edała m u krzesło, usiad ł naprze 
oiw niej w  obrębie św iatła  pada; ące- 
go z kom inka, tak, że w yraźn ie w i­
działa bele sny w yraz jeg o  tw arzy.

— Cała ta soena by łe  s traszną, z a ­
ledw ie po trafię  ją  opisać — zaczął, 
p a trząc  w zam yśleniu  na  ogień. — Po­
czątek  zapow iadał się pom yślnie. Ben 
n e tt  p ierw szy  zab rał głos, a Paw eł 
trzym ał się stosunkow o dobrze P rzed ­
tem  w yglądał bardzo  nędznie, tw ie r­
dził jed n ak , że sypia dobrze, a ty lko  
ja i jego  sio stra  zanadto  go  ̂ rozp ie­
szczam y, Zaledw ie zaczął nńw ić , po­
znałem , że znajduje się wobec bardzo  
n iep rzychy ln ie  usposobionego zgro­
m adzenia. Fozw olono m u m ów ić go­
dzinę, ale ani m in u ty  dłużej. O bser­
wowałem  siedząoyoh najbL żej m n ie  ; 
w idziałem , ja k  niecierpliv  a p a trz y li 
na w skazów ki zegarków . Ż aden z j e ­
go dowodów nie trafiał do ich p rze ­
konań.

Z atrzym ał się i sm utno w p a trzy ł 
w ziem  ę. E d y ta  poruszyła g łow nię  i 
tern przyprow adzony do rzeczyw isto ­
ści ocknął się i zaczął dalej opow iadać :

— Brakow ało ju ż  tylko k ilk a  m i­

n u t do końca... chciałem  ju ż  odetchnąć 
swobodnie... gdy  naraz  głos jeg o  zm ie­
n ił się dziw nie. Jak  to się stało , n ie  
w iem do dziś, ale zd a je  mi się, ż<* 
zupełn ie zapom niał, gdzie  się zn a jd u ­
je. Zaczął ono wieść o sobie, o s wojem 
życiu, swoich m yślach, m odlitw ach, 
nadziejach , głów ni > o re lig ijn y ch  n a ­
dziejach  dla robotników , d la  A n g li i : 
czegoś podobnego nigdy  jeszcze nie 
słyszałem  od niego — pani zn a  jeg o  
zw ykłą pow ściągliw ość! Były to w szy st­
ko rzeczy  poufne, p rzykre , s traszn ie  
p rz y k re ! A jeszcze w dodatku  wobeo 
tych  słuchaczy, R tórzy ty lko  na to 
czekali, by sam i mogli zabrać głos. 
S iedzący najbliżej m nie zaczęli sykać 
i rz u cać  na  “ieoie znaczące spojrzenia . 
W yrwałem  k a rtk ę  z m ego n o ta tn ik a  i 
napisałem  k ilka  słów do B ennetta , by  
go w jak:'^ sposób n ak ło n ił do m ilcze­
nia, ale B ennott s trac ił zupełn ie  przy 
tom ność, gdyz p a trz y ł n a  m m e wiel- 
kiem. oczym a i poruszał głową... N a­
reszcie u p ły n ęła  w yznaczona goazina... 
i ludzie  zaczęli go w ygw izdyw ać.

O krzyk p rzerażen ia  w ydarł się z 
u s t E d y ty . On zw rócił się ku niej.

— Z daje n r  się, że by ł to  n a j t r a ­
g iczn ie jszy  w idok, n a  ja k i  patrzałem  
w życiu  — rzek ł z przejęciem . — Ta 
g n iew n ie  w zburzona, śm iejąca się i 
szydząca tłuszcza bez najlżejszego  
zrozum ienia i w spółozuoia i ter. czło­
w iek pośród niej, blady ja k  śm ierć, 
bez u stanku  breuzący  coś bez zw ią 
zku. Nareszcie, gdy  s-ę w łaśnie zde­
cydow ałem  pójść do niego, podniósł 
się tak że  i B annett, ale obaj p rzy ­
szliśm y za późno. U naszych  stóp r u ­
nął na  ziem ię!

(C. d. n)



pogotow i pożarnych, i innych  środków  
obronnych  przeciw ko n iebezpieczeń­
stw u  ogniow em u, o k tó ry ch  mówU dr. 
"Władysław K ram ski na  zeszłorocznem  
w ałnem  zgrom adzeniu  T ow arzystw a 
w zajem nych ubezp ieczeń  w K raaow ie 
— podzielam  zdan ie w y traw ne pana 
d y rek to ra  K ieszkow skiego, oparte  na 
bogatem  dośw iadczeniu, że — ja k  do­
tą d  usiłow an ia  tw o rzen ia  ochrony p o ­
żarnej są u  nas tak  sporadyczne, n ie ­
trw ałe , dy letanckie , że w ielkiej w a r­
tości n ie m ają. D opiero u jęcie ty ch  
usiłow ań w pew ien system  uregu lo ­
w any podniesie ich skuteczność. Ale 
i ten  oel m ożna będzie osiągnąć ty lko  
p rzez  usta lone w spółdziałanie W ydzia­
łu  krajow ego, W ydziałów  powiatow ych, 
gm in i zakładów  asekuracyjnych .

Teofil Merunowicz.
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Wlec katolicki i  S a ld o m .
S a lzb u rg  d. 1. w rześn ia .

M iasto, z powodu w iecu k a to lic ­
kiego, je s t  uroczyście p rz y s tro jo n e ; 
ty lko  n a  bardzo niew ielu dom ach b rak  
chorągw i. W ciągu wczoraj szego dn ia  
p rzyby ło  jeszcze  pociągam i ze w szy­
stk ich  s tro n  w ielu uczestn ików . Około 
g o az in y  5 w ieczorem  poczęła się sala  
obrad w starym  budynku  u n iw ersy ­
teckim  zapełn iać i m ożna było powoli 
m ieć przegląd , ilu zam iejscow ych u- 
czestn ików  przybyło . Z W iednia p rzy ­
b y li: dr. H asslw anser,, ks. kanonik
M uller, dr. H agenauer, dr. Trux, pro- 
w incyał W iedm an, p ra ła t Schindler, 
d r. P sen er; — ks. Alojzy L iech ten­
ste in  nadesła ł te leg ram  z życzeniam i 
i uspraw iedliw iający  nieobecność sw o­
ją . P rzyby li d a le j : k s iążę ta  R obert i 
E rn es t W indischgratz , h r. Z ygfryd 
S alm ; deputow ani dr. Rapp, baron 
D ipauli, dr. E benhoch, Doblham m er, 
P liss , dr. Fuchs, W enger, h r. Karol i 
A lbert Schónborn, am basador h r . Re- 
yerte ra , hr. Ju liu sz  F a lk en h ay n , hr. 
Karol Chorinsky; bar. F ranciszek  Wai 
te rsk irch en , h r. Galen, nam iestn ik  hr. 
Z ygm unt T hun  i w ielu  innych.

Na praw o od ks. k a rd y n a ła  H allera 
z a s ie d li: książę b iskup  Kahn, biskup 
D oppelbauer, b iskup  su frag an  K at- 
sch tha le r i opat H om er. P rasa  k ram - 
w a i zagran iczna rep rezen to w an a  je s t 
p rzez  w ielu k o resp o n d en tó w ; w szcze­
gólności zaś w ysłały  k o re sp o n d en tó w : 
parysk i Vnivers Germania, oraz d z ien ­
n ik i w tirtem bersk ie i baw arskie.

Kom isarz wiecu hr. E rn es t Sylva 
Tarouca zagaił zebranie, w skazując 
w gorących  słowach zasług i swego 
po przedn ika  hr. A ntonibgo P ergena, 
k tó ry  w czasach, gdy libera lizm  wzmógł 
się najbardziej, pow ołał ruch  kato lick i 
do życia i pośw ;ęcił sw ą dyplom aty 
czną kary  erę, swe zdrow ie i m ajątek  
dla spraw y katolicyzm u. W dalszym  
ciągu swei przem ow y zaznaczył hr. 
Sylva Tarouca, iż  okoliczności n ie po 
zw oliły , pom imo w szelkich  usiłow ań, 
na  w cześniejsze zw ołanie w iecu, jak  
to  m ężow ie zau fan ia  w szelkich odcieni 
s tw ie rd z ili; te raz  jed n ak  może się on 
odbyć w zgodzie i pokoju. Wiec ten  
je s t  w praw dzie n iejako  ty lko  poradą 
wojskow ą, k tó ra  jed n ak  całej k a to lic ­
k iej arm ii daje świadom ość siły  i zw y­
cięstw a w służb’e d la Kośc’oła i O j­
czyzny.

Im ieniem  kom ite tu  m iejscow ego 
pow itał profesor A ltenw eisel biskupów , 
p ra ła tó w  oraz św ieckich uczestników , 
a w szczególności nam iestn ika  hr. 
Thuna. Mcwca dziękow ał rządow i k ra ­
jow em u i m iastu  za  udzielenie i p rz y ­
stro jen ie  auli daw nego un iw ersy te tu , 
z k tórej, z pomocą w iecu kato lick iego , 
w y jd ą  jeszcze raz  słow a praw dy i p la ­
ny  reform y o jczyzny  i społeczeństw a. 
Mówca p roponuje  n a  prezesa w iecu 
m ęża, k tó ry  n ie  p o trzeb u je  poparcia i 
p rzedstaw iana , bo zn an y  je s t  w obo­
zie kato lick im  jak o  w y trw ały  bojo­
w nik. Mężem tym  je s t  Carlos, książę 
Clary.

Ks. C lary odpowiedział, -ż p rzy j 
m u je  przew odnictw o tylko dlatego, bo 
m a nadzieję, iż jeg o  dobra w ola bę­
dzie n iejako  w ynagrodzeniem  braku

Eotrzebnych  przym iotów . Nie potrze- 
u je on p rzy rzek ać  bezstronności, bo 

kato licy  są w rzeczach w iary  i w z a ­
sadach sw ych jodną w ielką, zw artą  
p arty ą , a gdzie  różnice zdań się okażą, 
tam  łatw o je s t  uzyskać zgodę, pon ie­
waż sto ją oni n a  szerokiej i pewnej 
podstaw ie katolicyzm u.

W iceprezydentam i w ybrano n as tę ­
pnie przez aklam acyę prof. F ranciszka 
Schindlera i dep. dr. Ebenhocha. P rz e ­
wodniczącym i poszczególnych sekcyj 
o b r a r o : br. H elferta, h r. Sylva-Tarou- 
ca, h r. F ranciszka K uefsteina, h r. K a­
rola C horinsky’e g o , br. W ittinghof- 
Schella, h r Z ygfryda Salm a i m sgra 
Schóflenthnera. S ekre tarzam i w iecu o- 
brani zostali h r. F ranciszek  A alte rs- 
k irc n e n , d r H agenauer, dr. Karol 
Grebs i kanonik  Jakób  Obw iger.

N astępnie odczytał n am .estn ik  hr. 
Thun dłuższą, a pe łn ą  zapałr p rze ­
mowę, w której w ita  w iec katol :ki, 
jak o  pocieszający i radosny objaw 
przeciw  m ateryalizm ow i i przeciw  
przesileniom , jak ie  g rożą w p rzyszło ­
ści, a jak o  rep rezen tan t rząd u  w yraża 
najserdeczn ie jsze życzenia d la lu d n o ­
ści katolickiej i dla ogółu.

N astępnie odczytał kard y n ał H aller 
te legram  od papieża, w k tó ry m  Ojciec 
św. przesy ła na ręce nuncyusza  w 
W iedniu życzenia d la wiecu. K ardy­
n a ł w zyw a następn ie  uczestn ików , aby  
w dalszym  ciągu zaw sze rep rezen to ­
w ali praw dę, lecz aby  tak że  dobrym  
przyk ładem  w życiu świecili.

Przew odniczący, ks. Clary, dzięku­
je  im ieniem  w iecu hr. T hunow i i ks. 
kardynałow i Hallerow i za ich pełne 
zapału przem ow y, poczem przem ów ił 
w ciepłych i serdecznych słow ach 
im ieniem  niem ieckiego cen trum  i k a ­
tolików  b a w a rsk ic h , deputow any Or- 
terer.

N astępnie odczytano p ism a i te le ­
g ram y  : od kardynałów  Schónborna i 
Gruschy, od biskupów , od w ielu cz ło n ­
ków szlachty , ud m in is tra  ro ln ictw a 
hr. L e d e b u ra , ks. L o w e n s te in a , od 
wiecu kato lick iego  w D ortm und, od 
h r. F erdynanda Zichy. od h r  M ikołaja 
E sterhazego , hr. F ry d ry k a  Schónborna 
i w ielu  innych.

N astępnie przem ów ił o k w esty i ro ­
botniczej robo tn ik  O tto D iss, k tóry  
poprzednio  by ł socyalnym  dem okratą  ; 
mówca w idzi m ożliwość rozw iązania 
k w esty i socyalnej ty lko  w Kościele 
katolickim .

Posiedzenie zam knięto  o godz. pół 
do S. uchw ałą w ysłan ia te leg ram u  do 
papieża i cesarza.

N astępnie odbył się w ieczór i kon­
ce rt w sali zakładu kąpielow ego.

KORESPONDENG YE.
Londyn d. 28. s ierpn ia .

(W ycieczka do Hamptonu).
P arę  rękaw iczek te j, szklankę ru ­

m u tem u, k to  się dom yśli, gdzie  j a  
list te n  p iszę 1 Jeżeli się dom yśli, to  
n iechże tu  p rzybyw a czem prędzej z 
busolą i w yprow adzi mnie stąd  — 
pókim  żyw . O czekując go lub je j — 
zg łodn iały  i p rzeziębły , opow iem  p a ń ­
stw u, co m i się przy trafiło . Było t a k : 
Po onej n iefo rtunnej wycieczce naszej 
nad  m orze, do Southendu, *) zeszłego 
tygodn ia , postanow iliśm y zużyć re sz t­
kę w akacyjnego funduszu  na podróż 
do H am ptonu. J e s t  to sobie wieś, od­
leg ła  dobre trzy  m ile w asze od serca 
L ondynu w k ierunku  południow o-za­
chodnim  ; m a ona m ieszkańców  około 
5.000, o taczają  ją  w ille i pałacyki za­
m ożnych byłych kupców  i by łych  ofi­
cerów, są w je j sąsiedztw ie dw a zam ­
ki m agnackie, je s t  rzeka Tam iza, są 
b łonia i lasy. Ale p rzednią za le tą  w si 
tej je s t  to. że tu  sobie ongi kardynał 
W olseley w ystaw ił jałac olbrzym i i 
w spaniały , nap e łn ił go arcydziełam i 
(ówczesnem i) w łoskich sz tu k  pięknych, 
flam andzkich i francuskich, obrazam i, 
zbroją, posągam i, ciekawościam i wszel- 
kiem i. Potem  w roku  1526, poróżniw - 
szy się z H enrysiom  V III. n a  punkcie 
7 i 9 przykazania , zagrożony konfi­
sk a tą  dóbr, skarbów  i tegoż pałacu -  
k tó rego  m u H enryś ósmy i ośm razy  
żonaty  zaw sze zazdrościł — kard y n ał 
m yślał zażegnać burzę i pałac w 
H am ptonie podarow ał królow i ze 
w szystk iem i m eblam i i skarbam i. Jak  
wiadomo, na  nic się to  n ie  zdało k a r­
dynałow i : k ró l w ziął pałac, w ziął
skarby , a jed n ak  by łby  w z:ął i głow ę 
m in istra , gdyby z n ią  razem  tenże 
n ie  by ł się schron ił do k la sz to ru  w 
L eicester, gdzie żyw ota w śród m ni­
chów w cześnie dokonał. H enryk  p rze­
niósł się do nabytego  w ten  sposób 
pałacu, pow iększył go, rozszerzy ł o- 
grom nie park  i ogrody. Tu m u um ar­
ła trzec ia  n iby  żona Joanna  Seym our, 
tu  się narodził syn, E dw ard  VI. Tu 
też w 100 la t później rokoszanie 
C rom w ella w ięzili czas ja k iś  k r d a  
Karola I. Później jeszcze, holenderski 
książę W ilhelm, ożeniw szy się z M a- 
ry ą  S tuartuw ą, w ypędziw szy teścia  z 
A nglii i na  tro n ie  Anglii do spółki z 
żoną zasiadłszy, dodał do pałacu k ilka 
n iezgrabnych , ciężkich paw ilonów, a 
w parku  u rządził ten  w łaśnie sław ny 
lab irynt, czyli m atecznik , w k tó rym  
j a  oto siedzę ju ż  od godzin  dz ewię- 
ciu, d rogi z niego na św iat odnaleźć 
n ie potrafiąc i na  p rzybycie tego  lub 
te j czy te ln iczk i n iecierp liw ie czekając.

Był czw artek , gdyśm y z m agnifiką 
i następcą postanow ili spędzić cały 
p rzyszły  czw artek  w H am ptonie, w  
pałacu i w parku . Ale osta tn ie j n ie­
dzieli p rzyby ł do m nie z Galicyi p e ­
w ien  u rzęd n ik  państw ow y, chcący tu  
upolow ać k ilkunastu  bogaczów, któ- 
rzy b y  założyli w  Galicyi kom panię 
akc; ną  do zaprow adzenia kanalizacy i 
i e lek trycznego  ośw ietlen ia  w m iastach 
prow incyonalnych, oraz staw ian ia  po­
m ników  zasłużonym  w m iastach  s to ­
łecznych. P rzy b y ł ów państw ow y u- 
rzęd n ik  do m nie, bo nie w iedział, co 
z sobą począć tu  w dzień  uiedzielny: 
siedzieć w hotelu  m u się nie chciało, 
chodzić po L ondynie bał się. bo za ­
b łądziłby  niechybnie , a w tedy  z gło- 
duby tu  um arł, ile że re s tau racy e  są 
tu  zam knięte , celuby życia nie dopiął, 
kom paniiby  nie założył. P rzy b y ł w ięc 
do m nie przed południem , z jad ł obiad, 
zjadł w ieczerzę — a ponieważ zaga­
daliśm y się (nie o żadnej kom panii, 
ty lko o tea trze  lwowskim ), do późnej 
nocy, więc re sz tę  nocy przespał na 
kanapie.

N azaju trz  rano  z jad ł śn iadanie — 
potem  p isał listy ; z jad ł także obiad, 
potem  czy ta ł lwowskie gazety ; w ypił 
juścić h erb atę  o godz. 5, potem  aż do 
kolacyi opow iedział mi szczegóły 
swoich spekulacyj naftow ych, kolosal­
n y ch ; po kolacyi w padliśm y na tem at 
sm utny , on p łakał i do łez wzruszyć 
m agnifikę — potem  m nie w yściskał 
i w ycałow ał, potem  w yściskał i w y ­
całował następcę. P rzed  sam ą północą, 
kiedyśm y sam i zostali, skończył opo 
w iadanie o strasznem  nieszczęściu, j a ­
kie go spotkało  p rzed  w" siu la ty , dla 
dobra ogółu. Dalej m u jiuż o innych  
w ypadkach  opowiadać n ie pozw oliłem  
— znając je  dokładnie. Pożyczyłem  
m u połowę w akacyjnego funduszu , by 
miał o czem raz przecie założyć te  
k o m p an ie , w sadziłem  do tram w aju  
i pow iedziałem  mu, iż ze św item  w y­
jeżdżam  z m ag n iśk ą  i następcą do 
K ulparkow a, na ku racyę — no, i po­
żegnałem .

F undusz ta k  dalece zm niejszony, 
n ie  pozw olił m arzyć o w ycieczce w 
tró jkę. Mnie też  n ie  chciało się p rz y ­
znać, iźem  zaryzykow ał część fu n d u ­
szu na  spekulacye w G alicyi. Cóż by-

*) Patrz nr. 241 Gazety Narodowej.

ło począć? Pom ógł mi dzienn ik  tu te j ­
szy D aily Chronicie. Um ieszcza on co- 
dzień  od paru  tygodn i o tw arte  lis ty  
od swych czytelników , polem izujących 
nad  k w e s ty ą : Czy dobrze je s t i zdro 
wo i szczęśliw ie — czy też n iedobrze 
i niezdrow o i nieszczęśliw ie, jeże li pa­
ra  m ałżeńska używ a w akacyj w ten  
sposób, że mąż w tę  stronę zm yka na 
m iesiąc, a żona czem  żw aw iej w  tam ­
tą  ? L ub też jeże li p rzy  n azb y t sk ro­
m nych  funduszach , m ałżonka ty lko  
opuszcza n a  m iesiąc gniazdeczko  do­
mowe, a m ałżonek zostaje słom ianym  
wdowcem  i dusi się w m ieście? Albo 
w końcu, czy może lepiej um ęczone­
m u całoroczną p racą m ężow i użyć po- 
zadomowego pow ietrza, żonie zaś po ­
zostać w dom u i przypom inać sobie 
całem i dniam i, ja k  się tę sk n i za — 
ukochanym ? Różni różnego są zdania; 
w iększa część codziennych listów  nad­
chodzi od pań, one zaś tw ierdzą p ra ­
w ie jednozgodnie , i gdzie je s t  żona, 
tam  pow inien być je j w łasny m ąż — 
i naw zajem : dzieląc bowiem  11 sto- 
m iesięczną pracę, tru d y , k łopoty , um ę­
czenia, m ałżeństw o pow inno dzielić 
jednom iesięczny  spoczynek, rozryw kę 
i w ytchnienie.

N ajlepsza to  m a być pora do w za­
jem nego odm łodzenia się, najdosko­
nalsza okazya do przypom nien ia sobie 
m iesiąca m iodowego, w szystk ich  jego  
w rażeń , w zruszeń , wdzięków . Męż­
czyźni są dość ogólnie przeciw nego 
zdan ia  — i tacy  n ie podp isu ją  sw ych 
listów  pełnem  im ieniem  i nazw iskiem , 
ty lko tożsam ość swoją u k ry w ają  pod 
m niej lub więcej k lasycznem i, mitolo- 
g icznem i ty tu łam i.

Tak np. „M aritus C ato“ tw ierdzi, 
że jednom iesięczna, a choćby ty lko 
jednodniow a roz łąka  m ałżeństw a o- 
grom nie w ychodzi na  dobre obojgu, 
zw łaszcza jed n ak  m ężowi. Podobno 
bowiem  każdy  m ąż je s t  tak  u rządzo­
ny, że jeże li czasem  (n a tu ra ln ie  bar 
dzo rzadko) nie w ydobędzie się z ca­
łorocznego, jed n o sta jn eg o  otoczenia, 
to  pleśnieje, tetryozeje, s ta rze je  się 
szybko, za tłuszcza się mu w ątroba, 
zalew a go żółć -  no i m ąż tak i s ta ­
j e  się zgryźliw ym , n ieznośnym , na 
n ic n iew yrozum iałym  tyranem , nade- 
w sz y s tk o ., w szędow ścibskim , a w y­
brednym , K apryśnym  i ogrom nie ską­
pym . W akacye, p rzeb y te  razem  z żo ­
ną (a  m oże i z dziećm i) na  nic zgoła 
m u się n iep rz y d ad zą ; otoczenia nie 
zm ienia, pam iętać m usi co chw ila w 
obcem m iejscu o drugiej osoby, a o- 
soLy zaw sze tej sam ej, w ygodach, po­
trzebach, zachciankach — znosić mus:, 
(oprócz tych  sam ych parasolek, szali­
ków i to rebek) zaw sze te  sam e co 
ro k  cały w m ieście narzekan ia  lub  
zachw yty, dąsy  lub uśm iechy... a tu  
filozofia uczy, że kiedy temporo mutan- 
tur, to m ężczyźni i kob iety  zm ian szu­
kać w inni, że c iąg ła  d y e ta  m arcypa- 
now a tak  samo szkodzi zdrow iu , ja k  
ciąg ła d y eta  kapuśoiana, że n ic  tak  
n ie służy m ałżeńskiej m iłości, ja k  cza 
sowa rozłąka.

Js.kiś „Romeo Filemon* p isze znów ,' 
że gdzie fundusze są n iedostateczne, 
tam  w akacye pozadomowe należą się 
przedew szystk iem  m ężow i i ojcu, jak o  
tem u, od k tó rego  zdrow ia, s ił i św ie ­
żości um ysłu zależy chleb całej ro ­
dziny, posag córki i p rzyszłość poko­
leń. Bardzo w iele pań  je s t wręoz 
przeciw nego z d a n ia : żony w inny
m ieć p ierw szeństw o, bo są słabsze, a 
n ierzadko sił fizycznych p o trzeb u ją  
zasobn ie jszych ; zajęcie m ają, jeżeli 
nie są zam ożne, daleko w ięcej jed n o  • 
stajne, męczące, a  przecież od zd ro ­
w ia ich i świeżości fizycznej i um y­
słowej zależy, czy  m ąż będzie m iał 
w dom u kuchnię sm akow itą, czy k iep­
ską, czy w dom u raj będzie czy czy­
ściec, czy d zia tk i będą zdrow e i ła ­
dne, czy też  brzydotki i cherlaczki.

Koniec końców, p rzeczy taw szy  z 
m agnifiką i p rzedyskutow aw szy te  
korespondencye potężnego dziennika, 
postanow iliśm y i  w ykonaliśm y plan 
t a k i : M agnifika z następcą w domu, 
lecz dw a w ieczory z rzędu  w te a trze ; 
j a  zaś na  cały dzień  jed en  bicyklem  
do Ham ptonu. W yjechałem  też wczo­
raj ran iu teń k o  i w  pó łto ra  godziny 
zajechałem  do wsi, b icykl ulokow ałem , 
zjadłem  coś i poszedłem  oglądać pałac 
kardynalski. Obejrzaw szy, co tam  je s t  
i o czem  pouczy państw a Baedecker 
każdy, tak ie  to  ju ż  oklepane — nad 
w ieczorem  poszedłem  obejrzeć ów 
słynny  i podobno w całym  znanym  
św iecie jed y n y  m atecznik  (Hampton 
Mozę). Znąi lu je  się on m iędzy  prze- 
pysznem i ogrodam i pałacow ym i i w ła­
ściwym  parkiem , je s t  gęsto  lesisty  i 
za jm uje około 18 kw adratow ych a- 
krow, ja k  ludzie głoszą, k tó rzy  o nim  
piszą, lecz ju żc ić  w nim  n igdy  nie 
byli. Bo gdzież tu  może być m owa o 
jak  iw yohś akrach  kw adratow ych, k ie­
dy  iść m ożna, ja k  to  ja  ty le  razy  tej 
nocy uczyn iłem , zaw sze w jednym  
kierunku, prosto p rzed  się, godziny  
za godzinam i... i n ie dojdzie się ani 
do żadnego k a ta  an i do żadnej g ra n i­
cy. D ojdzie się jed n ak  do rzeki. J a  do 
niej doszedłem  k ilkadziesią t razy  i 
by łbym  rzucił się p rzez n ią na  d ru g i 
b rzeg , gdyby  nie to, że p ływ ać nie 
potrafię , a rzeka je s t  g łęboka i woda 
w n iej m okra. Ilem  razy  dolazł do 
rzeki, zaw szem  pozostaw ił u brzegu  
w idom y ślad  mej b y tn o śc i, aby  mi 
służy ł — ja k  H erkulesow i jeg o  słupy 
— za znak  o ryen tacy jn y  n a  p rz y ­
szłość- W epchnąłem  np. suchą gałąź 
w  ziem ię nad  brzegiem  rzek i, odwró­
ciłem  się do niej plecam i i m arsz! 
Idę, idę i idę, zaw sze z plecam i ku  
gałęzi, aż przychodzę po dwóch go­
d zinach  do... b rzegu  rzek i, choć n ie  
do ga łęz i! A przecież m atecznik  nie 
je s t  w yspą, rzeka go n ie okrąża, p rze ­
ciwnie, p łyn ie p rośc iu teńko  ku  półno­
cy, ja k  w skazu ją mapy. Idąo dalej 
brzegiem  r z e k i , doohodzę do g a łę z i ; 
idę dalej, coraz dalej tym  brzegiem , 
lecz się przekonyw am , że n a  jednym

GAZET* NAUCDOW.1 i  Piątku i
końcu  k ró l W ilhelm III. zam knął mi 
d ro g ę • sztucznem  jez io rem , k u n sz to ­
w nie z rzek ą  się zlew ającem  i arcy- 
kapryśn ie rozlanem  w zygzakach  po 
całym  m ateczniku . Idę w drug im  k ie ­
runku  i po godzinie dochodzę do ro ­
dzaju  tunelu , w k tó ry  T am iza zapada. 
W drapuję się na  w ierzch  tunelu , idę 
i idę, w lokę się znów dobrą godzinę 
na  to, aby się przyw lec do m ojej g a ­
łęzi nad  rzeką.

T rzeba się narodzić  H olendrem , aby  
tak ą  m atn ię  w ynaleśó i u rządzić, na  
to chyba, ażeby w niej w zorow y m ał­
żonek postrada ł zaufanie w łasnej żo­
ny ! Cóż się tam  dziać m usi w  d o m u ! 
Co było, k iedy  wrócono z te a tru  i 
m nie n ie  zastano! Dalej w noc pe­
w nie tam  płaczu było  i w y rz ek an ia : 
„Oj m ężczyźni! m ężczy źn i!“ A co się 
tam  dziać m usi teraz, kiedy ju ż  je s t  
po 10. r a n o ! Żeby tego  D aily Chroni­
cie... Jeś li wam spokój dom owy m iły 
i szczęście rodzinne , zlitu jc ie  się  pań ­
stw o i w ypraw cie  (z busolą) n a  odna­
lezienie m nie tu ta j kogoś, kom u za to  
w dzięcznym  będzie w ieczyście

N.
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Czas odnowić przedpłatę
na Gazetą Narodową.

która wynosi:
we Lwowie na prowTneyi

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Dla prenumeratorów Gaz. Nar 
odstępujemy dwutygodnik illustrow any! 
dla kobiet „NOW E fl01)Y “ po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł .  20 ct. 
kwartalnie lub 40 ct. miesięcznie.

K R O N I K A .
Lwów d. 3. września.

Cesarz w Galicyi. Z Chłop telegrafu­
ją pod d. 3. b. m. Cesarz powrócił wczoraj 
z ćwiczeń wojskowych, które odbyły się we 
wschodniej stronie powiatu do rezydencyi 
swej w Chłopacn, o godz. I 1/* witany wszę­
dzie przez ludność. Po powrocie ndzielił da­
rów z łaski w Chłopach dla biednych 100 
zł., na rozszerzenie budynku szkolnego 300 
zł.; w Komarnie dla biednych 200 zł., na 
zakład ubogich 200 zł. Pogoda jak najpię­
kniejsza. Drogi są już znowu dobre. Porzą­
dek wszędzie wzorowy.

Dzisiaj dzień odpoczynku. Jutro i poju­
trze dalsze ćwiczenia kawalerzyckie w kie­
runku od Komarna ku Krysowicom i Mości­
skom.

Do stołu cesarskiego oprócz świty i człon­
ków komendy manewrów, otrzymują zapro­
szenie codziennie inni oficerowie, przydziela­
ni do sztabu z rozmaitych pułków.

Przy obiadach tych panuje swoboda obo­
zowa ; etykieta dworska zupełnie wykluczo- 
iA. Z osób nie wojskowych bywa codziennie 

zapraszany właściciel Komarna Karol hr. 
Lanckoroński.

Zapiski osobiste. Minister skarbu dr. 
Leon Biliński wyjecHał do Cieplic w Cze­
chach.

Radca dworu i dyrektor policyi p. W ła­
dysław Krzaczkowski, powrócił z urlopu i 
objął urzędowanie.

Mianowania. Namiestnik zamianował 
ukończonego technika Zacharyasza Wojcie­
chowskiego adjunktem budownictwa przy 
starostwie w Jaśle, dalej zamianował pra­
ktykantów budownictwa: Wojciecha Stepkie- 
wicza, Edwarda Jaworskiego i Wincentego 
Heina adjunktami budownictwa.

Przeniesienia Namiestnik przeniósł 
starszego inżyniera Jana Jurczyńskiego z Ja­
sła do Stanisławowa, inżyniera Franciszka 
Karola Gołąba z Bochni do Lwowa, adjun- 
któw budownictwa: Bronisława Leśniaka z 
z Tarnowa do Bochni, Antoniego Gończar- 
czyka z Nadwórnej do Tarnobrzega i Józefa 
Jarosławskiego z Tarnobrzega do Tarnowa.

S luh. W kościele parafialnym w Woj- 
niłowie odbędzie się dnia 5. bm. ślub panny 
Jadwigi Pirnerówny z p. Antonim Kor­
czyńskim, urzędnikiem rachunkowym namie­
stnictwa.

S e jm ik  relacyjny. W celu zdania 
sprawy z czynności poselskich do Sejmu 
mam zaszczyt zaprosić Szanownych Wybor­
ców z kuryi gmin wiejskich okręgu wybor­
czego rzeszowskiego na zebranie, które odbę­
dzie się dnia 9 września br. o godzinie 11 
przed południem w sali „Sokoła11 w Rze­
szowie. Adam Jędzejowicz.

Sejmik relacyjny. Poseł do Rady 
państwa, August hr. Łoś, zmienił termin 
sejmiku relacyjnego i złoży on spra­
wozdanie poselskie dopiero 12 bm. o godz. 
3 po poł. w sali Samborskiej Rady pow.

Szybko znikły 1 Wielu już nieraz za­
uważyło, że skoro się tylko choćby na chwi­
lę spuści z oka pieniądze, natychmiast one 
gdzieś znikają, inne natomiast rzeczy chociaż 
także ruchome daleko wolniej zmieniają stan 
Ltały na lotny. Przykład powyższego miał 
wczoraj jeden z woźnych wydziałowych w 
gmachu sejmowym. Około godz. 9. rano po 
łoży] on na kamiennym stole obok kasy 
Wydziału krajowego kwotę 84 zł. pobraną 
dla jednego z urzędników, a zapomniawszy 
pieniądze schować, odszedł od okienka. Po 
upływie nie całych 10 minut opatrzył się, 
wrócił do kasy, ale pieniędzy nie znalazł. 
Znikły.

Inny wypadek tego samego rodzaju za­
szedł w jednym z żydowskich sklepów na 
ul. Sykstuskiej. Dwaj klienci kupowali tam 
lusterko, a płacąc wyjął Józef W. z jednej 
kieszeni 20 zł. w zamiarze przełożenia ich 
do innego schowku. Przypadkiem wysunęły 
mu się one z ręki, czego na razie nie za­
uważył. Ledwie wyszedł ze sklepu, natych­
miast się opatrzył i wrócił po zgubę, ale 
pieniądze — mimo że w sklepie byli tylko 
jego właściciele — już znikły.

Z zemsty. Oświetlenie miasta naftą o- 
bjęła już firma „Popiela i Spki“ a ta osta 
tnia niewszystkich tych latarników przyjęła 
do służby, którzy mieli zajęcie u poprzednie­

go przedsiębiorcy ośw ietlenia p. L eona B ra t­
kow skiego. Otóż z zem sty za to pom inięcie 
trzech  z tych ludzi zniszczyło onegdaj 7  l a ­
ta rń  m iejskich, za k tóre je s t  firm a „Popiel 
i S p k a u odpow iedzialną. Inspekcya policyjna 
zarządziła , aby żołnierze policyjni pilnowali 
dzisiejszej nocy la ta rn i przed napadem  w an ­
dalów. Św iatło  tedy będziem y m ieli pod 
strażą .

J a k  corocznie tak i w dniach bieżą­
cych na inspekcyę policyjną odstawiają co- 
dzień conajmniej jednego a czasem i po dwu 
chłopców 10, l i i  12 letnich. Zawsze z ni­
mi jest ta sama historya. Ojciec czy matka 
przywieźli go do Lwowa, oddali na „stan- 
cyę“ i odjechali, a mały student korzysta 
z chwili niedozoru, wybiega na ulicę i pu­
szcza się pieszo lub każe się wieść do do­
mu, na kolej lub w inne dalekie jakieś i 
nieokreślone miejsce. Małych zbiegów odzy­
skują opiekunowie dopiero przez policyę. 
Wczoraj dwa takie wypadki zaszły.

Pod wpływem alkoholu. Wczoraj 
rano zjawił się na robocie około domu 1. 26 
na ul. Mickiewicza zarobnik J. Raczyński 
nieco podchmielony. Pod wpływem alkoholu 
rozpoczął sprzeczkę z innym zarobnikiem 
Sz. Cisińskim, a choć ten znając kłótliwe 
usposobienie i zamiłowanie do trunKów Ra­
czyńskiego, usuwał mu się z drogi, ten o- 
statni jednak chwycił tęgi odłam cegły i ci­
snął nim w głowę Cisińskiego. Padł on 
zemdlony na ziemię i zrazu sądzono, że 
umarł. Po przybyciu na miejsce komisyi 
policyjnej i pogotowia stacyi ratunkowej 
skonstatowano u Cisińskiego ciężką ranę 
w tyle czaszki, na własne jego żądanie po­
zostawiono go opiece domowej, a Raczyń­
skiego zdeponowano w więzieniu policyjnem.

Sprytnych oszustw i to w liczbie 
kilkunastu dopuścił się w Niemczech i na 
Ślązku niejaki Tornak. Urządza on się w 
ten sposób, że zgłasza się do banku i żąda 
kilkuset złotych pożyczki. Pod zastaw daje 
książeczkę kasy oszczędności z innego mia­
sta, opiewającą zazwyczaj na znacznie wyż­
szą kwotę, niż pożyczka. Aby upozorować 
pożyczkę podaje, że osiadł w dotyczącym 
mieście, najął już pracownie i zakłada war- 
stat. Któżby się wahał udzielić takiemu 
człowiekowi drobnej kwoty, to też różne 
instytucye finansowe w kilkunastu miastach 
niemieckich od kilku lat były w stosunkach 
z owym Tornakiem, każdym jednak razem 
przekonywały się, że zastawiona książeczka 
kasy oszczędności jest sfałszowana, a one 
same padły ofiarą oszustwa Ostatnich tego 
rodzaju operacyj dokonał Tornak na Ślązku, 
a że już w Niemczech prawie wszędzie go 
znają, a nawet jest ścigany sądownie, więc 
zachodzi obawa, iż teren działalności oszu­
kańczej przeniesie do Austryi, a specyalnie 
do Galicyi. Ostrzeżenie więc przed tym spry­
tnym oszustem nadesłały władze pruskie 
wczoraj do Lwowa.

Na ul. Kopernika rozpoczęto przed 
dwoma miesiącami budować kanał, zerwano 
w tym celu bruk, rozpoczęto rozkopywanie 
ulicy i kładzenie betonowego kanału. Obecnie 
kanał już gotów poza pałacem Potockich, — 
cała jednak przestrzeń ul. Kopernika od pl. 
Maryackiego zawalona ziemią i kamieniami, 
tak, że dorożką dojechać ani z jednego cho­
dnika na drugi przedostać się nie można. 
Sądzimy, że z uporządkowaniem ulicy nieko­
niecznie potrzeba czekać aż ukończenia budo­
wy całego kanału, ale możnaby ją  przypro­
wadzać do porządku częściowo, w miarę do 
konanej budowy kanału — i w  tym też 
kierunku zanoszą mieszkańcy ul. Kopernika 
za pośrednictwem Gaz. N ar. prośbę do u- 
rzędu budowniczego.

Nowy rok szkolny rozpoczął się w 
lwowskich szkołach w czwartek 3 bm. na­
bożeństwami w kościołach — a dziś w pią­
tek 4 bm. rozpoczyna się już nauka.

Powrót Z wakacyj. Jeden z czytelni­
ków naszych M. C. pisze nam : Komu wy­
padnie tak niefortunnie, że 31. sierpnia lub 
1. września musi jechać koleją, ten ma wy­
obrażenie o przedsionku piekła. Tłum, gwar, 
potrącanie, chmary studentów o kwaśnych 
minach, smutne pożegnania rodziców wśród 
świstu lokomotyw, nawoływań tragarzy i 
okropnego, nieodzownego, brudnego mrowia 
chałaciarzy! Powietrze przesycone pyłem 
węgla, nieznośne gorąco rozpalonego asfal­
tu, czynią dni tych dworce wielkich miast 
jeszcze nieznośniejszymi. To wszystko jednak 
jest niczem w obec tego, co się dzieje w 
wagonach. Konduktorowie biegają jak opę­
tani, nie słysząc wcale błagalnych próśb o 
miejsce. Wszędzie pełno studentów, matek, 
ojców... i pakunków — wszędzie duszno i 
nieznośnie. W każdym przedziale po 8 do 9 
osób, każdy radby towarzysza wyrzucić przez 
okno, spogląda na niego jak na wroga, 
wreszcie zrozpaczony usiada na własnym ku­
ferku, którego niepodobna juz umieścić w 
miejscu przeznaczonem na pakunki — i klnie 
ów dzień powrotu z wakacyi. A to wszystko 
dla czego? Bo dyrekcya kolei państwowych 
nie raczy przyczepić kilku wagonów więcej, 
tych nędznych, starych wagonów, których 
zaiste nie ma co oszczędzać. Wszak co rok 
powtarza się to samo. Co rok w dniach o- 
znaczonych wagony są przepełnione i co rok 
te same niewygody i narzekania.

Działalność stronnictwa ludowe­
go. Pod tym napisem notuje organ tegoż 
stronnictwa, K urj. Lwow., iż odbył się 
wiec w Sanoku, na którym Stapiński przed­
stawiał chłopom, że „w wielu okolicach za- 
przągnięto lud do pańszczyzny na aawną 
modłę, niejaki Łukasiewicz wzywał mie­
szczan, „aby ręka w rękę z włośeiaństwem 
pomogli innych wybrać posłów do Sejmu i 
Rady państwa". W końcu w sprawie emi- 
gracyi zajął wiec stanowisko, „iż emigracya 
przynosi krajowi znaczne korzyści, domagają 
się tedy zebrani usunięcia wszelkich prze­
szkód stawianych emigrantom i otoczenia e- 
migracyi opieką po drodze i na miejscu w 
Ameryce". W końcu nie zapomniano i o 
głównym celu działalności stronnictwa ludo­
wego : dążenia do rozbicia solidarności Koła 
polskiego, a mianowicie uchwalono wezwą 
nie do pi sła z okręgu sanockiego, p. Edwar­
da Gniewosza, który na starość rozmaite po­
lityczne niedorzeczności w Gaz. sanockiej 
wypisuje, aby starał się przeprowadzić spra­
wę powszechnej asekuracyi od ognia, a 
gdyby Koło poi. j a k i e k o l w i e k  przeszko­
dy w tym względzie czyniło, w y s t ą p i ł  z 
Koła i u i n n y c h  posłów szukał poparcia*.

Ze Śniatyna piszą nam pod dniem 2. 
bm. Wybory do Rady miejskiej w Śniatynie

przeprowadzone w kwietniu, unieważniło na­
miestnictwo z powodu popełnionych nielegal­
ności przy tychże wyborach. Spodziewać się 
należy, że pan kierownik ty mczasowego za 
rządu miasta pouczony doświadczeniem za­
chowa przy nowych wyborach znpełną neu­
tralność, i że żydzi będą umiarkowani w 
swych dążeniach, mających na celu uzyskać 
jak najwięcej krzeseł w radzie. W nieza- 
twierdzonej Radzie było wybranych 18 ży­
dów, 13 Rusinów, 3 Niemców i 2 Polaków.

M.
W Kossowie założony przed awoma 

laty Bank chrześcijański zostanie rozwiązany 
z powodu stagnacyi interesów „wskutek 
zamknięcia kredytów*.

Prawda czy nieprawda’ Po Wie­
dniu opowiadają : Powszechne zdziwienie o- 
budził w Wiedniu fakt, że z dwóch dni, 
spędzonych w Wiedniu, car pół dnia (w 
piątek) poświęcił samotnemu polowaniu w 
zwierzyńcu Laincu, gdzie według urzędowych 
relacyj ubił dwa jelenie i trzy dziki. Polo­
wanie to odbył, według relacyj urzędowych, 
w towarzystwie wielkiego łowczego hrabiego 
Abensperg Trauna. Otóż krąży dziwaczna po­
głoska, że car wcale nie był na polowaniu, 
lecz, dotknięty atakiem nerwowym, spędził 
ten czas w łóżku w Burgu! Ci, którzy roz­
głaszają tę ciekawą wersyę, zapewniają, że 
już od czasu, gdy widział umierającego, 
krwią zbroczonego dziada Aleksandra II, Mi­
kołaj cierpi na takie ataki nerwowe, które • 
się znacznie wzmogły wskutek katastrofy na 
polu Chodyńskiem. To niewątpliwa, że smu­
tek i melancholia, cechujące wyraz twarzy 
młodego cara, zwróciły powszechną uwagę 
w Wiedniu. Zadziwiły także niektóre uwagi 
cara, nie licujące z sytuacyą. Tak n. p. na 
koncercie dworskim do jednego z magnatów, 
z którym dłużej rozmawiał, odezwał się, że 
za powrotem odbędzie polowanie (w Polscej, 
które więcej go bawią od tych festynów 
dworskich! Wobeo widocznych usiłowań 
dworu wiedeńskiego, aby carowi uprzyjemnić 
pobyt w Wiedniu, taka uwaga sprawia wra­
żenie... oryginalne.

Z kroniki warszawskiej. W ponie­
działek zdarzył się w Warszawie wypadek 
samobójstwa z miłości. Pewien młodzieniec, 
udawszy się do jednego z domów przy ul. 
Wspólnej dla rozmowy z narzeczoną, został 
przyjęty w sieni przez matkę panny. Matka 
oświadczyła, że wszystko jest zerwane i cór­
ki jej nigdy już nie zobaczy. Wówczas mio­
dy desperat wy lobył rewolwer i bez namy­
słu strzelił, mierząc w piersi. Odwieziony 
do szpuala, niebawem życie zakończył.

Jeden z nżynierów warszawskich obmy­
ślił przyrząd do wyrabiania gazu oświetla­
jącego na użytek mieszkań prywatnych. Wy­
nalazek został przedstawiony do opatento­
wania we wszystkich państwach Europy i 
Ameryki.

Pewnemu warszawskiemu kamieniczniko- 
wi-semicie nie udała się speknlacya, jaką 
zamierzał urządzić w Karlsbadzie, dokąd się 
udał na kuracyę, Dla zaoszczędzenia kilku 
zaledwie guldenów na taksie kuracyjnej 
(normowanej stosownie do stanu i zamożno­
ści gościa) podał się jako ofieyalista, spra­
wujący obowiązki rządcy domu. Zarząd mia­
sta Karlsbadu, pobierający opłatę, takich o- 
koliczności nie sprawdza zazwyczaj, ale w 
danym wypadku jakiś figlarz powiadomił, 
że kamienicznik dopuścił się fałszu. Odnie­
siono się więc w drodze urzędowej do War­
szawy z odpowiedniem zapytaniem. Odpo­
wiedź nadeszła niebawem, potwierdzając ów 
fałsz... W następstwie tego, pan kamieni­
cznik (nb. właściciel aż 6 nieruchomości) 
otrzymał do wyboru: albo proces, albo zło­
żenie 100 zł. na biednych... Wybrał, lubo 
z żalem to ostatnie i powróciwszy narzeka, 
że mu Karlsbad nie pomógł, bo mu się 
eszcze bardziej żółć powiększyła...

UsZnżność Francyi. Z Paryża piszą 
Zaczynające się rewizye u emigrantów pol­
skich i rosyjskich, miały miejsce u pp. Szu-; 
szkowskiego i Poltarzecewa. Rewizye te od­
bywają się w obecności delegata policyi ro­
syjskiej. Prefekt policyi zaprzecza wprawdzie, 
jakoby kazał turbować emigrantów rosyjskich 
i polskich. Według dziennika la pełite Re- 
pubhque rewizye te nakapał nie prefekt po­
licyi, ale dyrektor wydziału bezpieczeństwa. 
Czy prefektura policyi, czy le service de la 
surete podjął się tych rewizyi, to jedno i 
to samo dla cudzoziemców, poddanych temu 
śledztwu. Zdaje się, że im bliższy będzie 
przyjazd carski, tern przykrzejsze stanie się 
położenie pewnej kategoryi wychodźców pol­
sko-rosyjskich i tern bardziej narażeni będą 
na zaczepki policyjne. Już od wielu miesię­
cy. Jeżeli Polak poda się do naturalizacyi 
francuskiej, to ministerstwo sprawiedliwości 
zapytuje się posła rosyjskiego, jakiego on jest 
zdania. Uległość władz francuskich dla rzą­
du rosyjskiego miała ten skutek, że stronni­
cy propagandy czynem (jak się sami nazy­
wają najskrajniejsi rewolucyoniści) przenieśli 
się do Londynu. Paryż mało liczy nihilistów 
rosyjskich, mniej jeszcze podobnych im ży­
wiołów polskich. Ale przewidzieć można, że 
pod pozorem czuwania nad bezpieczeństwem 
cara, polieya rozwinie zbyteczną gorliwość i 
doknezy niejednemu spokojnemu emigrantowi. 
Często jeszcze zjawiają się wychodźcy nasi, 
nie obznajomieni z warunkami, które ich tu­
ta, czekają. Same dzienniki paryskie wyzna­
ją, że coraz trudniej wyrobnikom zagrani­
cznym wyżyć w tej stolicy. Ktokolwiek naj­
muje cudzoziemca, który w terminie ozna­
czonym rie uczynił deklarrcyi wymaganej przez 
nowe prawo z 8. sierpnia 1893 roku, skaza­
ny jest na karę pieniężną. Przemysłowcy, 
dla uniknienia sobie możliwych przykrości 
zamykają warsztaty swoje wyrobnikom cu­
dzoziemskim, Prawo 8. sierpnia 1893 roku 
ma niby n» celu opiekę pracy narodowej. 
Dziennik la Yerite zapytuje się, czy rzeczy­
wiście praca narodowa jest wyłącznie ta, 
którt jest wykonana we Francyi przez wy­
robników francuskich, czy praca wykonana 
w warsztacie przemysłowca francuskiego 
przez wyrobników po części cudzoziemskich 
nie jest równie pracą narodową. Rada miej­
ska paryska wymaga od przedsiębiorców 
pracnjących dla miasta, aby nie przyjmowali 
więcej jak 10°/0 wyrobników zagranicznych. 
Wyrobnicy francuscy domagąją się, aby cu­
dzoziemcom nie pozwolono robić im konku- 
rencyi. „Zdaje się, pisze dziennik la Yerite 
że ideałem klasy wyrobniczej we Francyi, 
byłoby cofuąć nas do dawnych czasów, w 
k iórych wyrobnik nie miał prawa szukać za­
jęcia poza swoją parafią". Francya więo



GAZETA NARODOWA z riątku dnia 4. Września 1896. Nr. 246.
wyrzeka się swych tradycji nie tylko poli­
tycznych, ale i ekonomicznych.

Z Wrocławia także donoszą, że prze­
bywające tamże stale osoby z Polski i Ro- 
syi poddane zostały z powodu zbliżającej się 
wizyty carskiej surowemu dozorowi policyj 
nemu, wszyscy zaś przejezdni lub chwilowo 
bawiący Polacy i Rosyanie zostali w policyi 
przesłuchani i otrzymali rozkaz natychmia­
stowego opuszczenia Wrocławia,

W W ied n iu  wskutek ustawicznych 
deszczów znacznie podrożały wszystkie jarzy­
ny, owoce, dalej kartofle, a także i mąka.

■J- Leonia tiniewoszowa, żona Sta­
nisława Gniewosza, wiceprezesa gal. Tow. 
kred. ziemskiego, kobieta cnót wielkich, sza­
nowana dla swych przymiotów towarzyskich 
a czczona z powodu swej dobroczynności, 
przeżywszy lat 56, zmarła dziś we Lwowie 
po długiej i ciężkiej chorobie. Eksportacya 
zwłok nastąpi d. 5 bm. o godz. 10 rano 
z domu żałoby przy uiicy Trzeciego Maja 
1. 19 do kościoła św. Anny, skąd następnie 
zwłoki przewiezione zostaną do grobu rodzin­
nego w Trzeiańcu.

Kurator fundacyi stypendyjnej ś.
p. Dyzmy Chromego rozdał, na rok 1896/7, 
następujące stypendya i pomoce naukowe, 
stosownie do rozporządzeń aktu fundacyjnego : 
250 zł. duktorand. Wodnieckiemu Józ.; po 
100 zł. uczn. szkół śred. Kuryłowskiemu Tad. 
Sitkowskiemu Bolesławowi i Nawrockiemu 
Kazimierzowi; 75 zł. Eemiszowi Władysła­
wowi ; po 50 zł. gimnazyastom: Setkowi 
czowi Pawłowi i Teyslerowi Gustawowi; po 
35 zł. gimnazyastom: Wojtasowi Janowi, 
Frycowi Pawłowi, Burmistrzowi Józefowi 
Krzystkowi Alfonsowi.

Wpisy do szkoły sług odbywać się 
będą co niedzieli począwszy od dnia 6 bm. 
od godz. 3 do 5 po południu w szkole żeń. 
im Staszica.

Zakład dla sług (Dom opieki) ijsebro- 
n;sko dla sług chwilowo pozbawionych miej­
sca, przeniesiony został z domu PP. Bene­
dyktynek na ul. Czarnieckiego 1. 24. Zakład 
przyjmuje pranie pod bardzo umiarkowanemi 
warunkami.

Wygrały na loteryi kościoła yr 
Zakopanem przy ciągnieniu odbytem 24. 
sierpnia b. r.:

ser. 3 nr. 46, 5 i 80, ser. 6 nr. 87, 
58 i 98, s. 7 n. 65, 1L i 92, s. 9, n. 89,
8 i 40, s. 10 n 31, 34 i 59, s. 12 n. 98,
22 i 52, s. 13 n. 98, 7 i 13, s. 14 n.
8, 89 i 20, s. 17 n, 44, 3 i 28. s. 19 n.
19, 95 i 8, s. 20 n. 86, 77 i 20, s. 21 
n. 1, 25 i 2. s. 31 n. 18, 76 i 94, s. 34 
n. 24, 60 i 20, s. 42 n. 33, 96 i 44, s. 
43 n. 4G, 42 i 79, s. 44 n. 4, 9 i 8, s.
45 n. 62, 53 i 91, s. 46 n. 98, 32 i 99,
s. 48 n. 96, 76 i 100, s. 49 n. 80, 94 i
92, s 52 n. 44. 72 i 89, s. 54 n. 96,
72 i 28, s. 55 n. 71, 77 i 11, s. 56 n 
84, 95 i 22, s. 57 n. 9, 90 i 99, s 58 n. 
58. 36, i 13, s. 60 n. 82, 85 i 45, s. 64 
n. 100, 48 i 24, s. 66 n. 92, 70 i 36, 
s. 67 n. 63, 25 i 27, s. 70 n. 9, 3 i 10,
s. 73 n 3 2 ,'47  i 38, s. 74 n. 99, 78 i
18, s. 75 n. 2, 74 i 77, s. 76 n. 48, 65 
i 100, s. 77 n. 89, 80 i 53, s. 78 n. 84, 
95 i 70, s. 79 n. 58, 33 i 2, s. 81 n. 44,
32 i 19. s. 84 n. 68, 100 i 43, s. 85 n.
73, 23 i 38, s. 86 n. 34, 9 i 42, a. 87 n.
87, 32 i 34, s. 91 n. 28, 47 i 95, a. 92
n. 2, 99 i 19, s. 93 n. 69, 56 i 82, s. 
95 n. 5, 85 i 44, s. 98 n. 57, 71 i 45, 
s 100 n. 67, 14 i 92, s. 103 n. 86, 46 
i 45, s. 104 n. 22, 64 i 92, s. 105 n. 55, 
75 i 93, s. 106 n. 86, 74 i 87, s. 108 n. 
18, 37 i 74, s, 113 n. 91, 99 i 7, s. 114 
n. 27, 38 i 74, s. 122 n. 20, 39 i 50,
s. 123 n. 100, 54 i 49, s. 125 n. 78, 27
i 76, s. 126 n. 48, 63 i 78, a. 127 n. 72, 
61 i 60, s. 128 n. 98, 4 i 63, a. 130 n.
81, 98 i 97, a. 131 n. 37, 23 i 78. s.
134 n. 87, 85 i 93. s. 135 n. 78, 98 i 
10, s. 140 b. 49, 16 i 1, s. 141 n. 22,
71 i 93, a. 142 n. 97, 7 i 93, s. 143 n. 
82 13 i 94 s. 147 n. 38, 70 i 17, a. 
149 n. 69, 9 i 23, s. 150 n. 91, 54 j 63,
a. 151 n. 82, 93 i 20, s. 152 n. 3, 55 i
78, s. 153 n. 35, 13 i 43, a. 125 n. 88, 
81 i 40, s. 156 n. 61, 97 i 73, s. 157 
n. 94, 43 i 74, a. 158 n. 50, 38 i 20,
s. 159 n. 3, 4 i 36, s. 160 n. 9, 100 i
49, s. 161 n. 78, 38 i 2, s. 162 n. 49,
63 i 7, s 163 n. 81, 24 i 8, s. 164 n.
9, 61 i 30, s. 167 n. 39, 34 i 13, s. 169
n. 17. 75 i 100, s. 174 n. 66, 89 i 48, 
s. 178 n. 41, 2 i 56, s. 180 n. 73, 100 i 
35, s. 181 n. 48, 58 i 56, s. 183 n. 25, 
39 i 24, s. 189 n. 70, 72 i 83, s. 190 n.
94, 2 i 78, s. 191 n. 22, 65 i 36, s. 193 
n. 26, 48 i 62. s. 194 n. 35, 7 i 78, s. 
195 n. 73, 4 i 61, a. 196 n. 13, 83 i 3, 
s. 197 n. 94, 61 i 33, s. 198 n. 88, 70 i
95, s. 199. n. 68, 46 i 48, s. 201 n. 67,
11 i 19, 8. 202 n. 47. 70 i 28, s. 205 n.
40, 7 i 2, s. 207 n. 97, 91 i 43, s. 208 
n. 14, 88 i 38, s. 209 n. 87, 46 i 51,
s. 211 n. 23, 48 i 24, s. 214 n. 50, 87
i 74, s. 216 n. 73, 9 i 1, a. 220 n. 27,
7 i 94, s. 222 n. 60, 85 i 53, s. 224 n.
94, 29 i 51, s. 225 n. 81, 69 i 25.

Numera drukowane tłustym drukiem od­
powiadają wygranym większej wartości. Wy­
grane przesłane zostaną wygrywającym na 
ich koszt za przedłożeniem oryginalnego lo­
su. Wygrane nie podjęte z jakiegolwiek po- 
powodu po dzień 24. października 1896, 
przepadają na korzyść funduszu budowy ko­
ścioła w Zakopanem. (Dok, nast.)

U Augustynowicza.
D ostał m edal w Berlinie. B erlin — 

to  nie Żółkiew, ani naw et Lwów, a 
z ło ty  m edal na m iędzynarodow ej w y ­
staw ić — to nie to, co wydobycie k il­
kudziesięciu  zło tych od ku tw y  m iesz- 
ozuoha lub  hreczkosieja za p o rtre t do 
salonu. Z tych  dwóch względów  może 
obudzió się ciekawość poznania czło­
w ieka i to  ciekaw ość tak  silna, źe nie 
przerazi się naw et ty lu  p ięter, ile ich 
prow adziło  na  szczy t sm utnej pam ięci 
w ieży Babel. T rzeba zrobić eonajm niej 
k ilk ase t schodów, aby się dostać do 
pracow ni A leksandra A ugustynow icza, 
•1© też w nagrodę za w ytrw ałość w ita 
oiekawoa u progu tabernaku lum  ma- J 
Jarskiego, podobnego nieco do stodoły,

dłoń gospodarza, w yciągn ię ta  do ser­
decznego uścisku.

A gospodarz je s t  w zgodzie ze 
swoją stodołą. O drazu w itasz go jak  
daw nego znajom ego, ty lk o  n ie możesz 
sobie przypom nieć, gdzieś go ju ż  w i­
dział. Dopiero po chw ili, k iedy  się 
p rze jrzy sz  w ysokiej, szczupłej posta­
ci, w yraziste j, pociągłej tw arzy , osa­
dzonej na  n iekró tk ie j szyi, w ysokie­
m u czołu przedzielonem u w połowie 
a rty s ty czn ie  i w dzięcznie ja k  u  dzie­
w czyny zw ichrzonym  kosm ykiem  j a ­
snej czupryny , nosow i w ydatnem u, 
ocieniającem u parę płow ych lekko 
s trzęp iasty ch  wąsów, nakoniee w ie l­
kim, b łęk itnym  oczom, nieco w y p u ­
kłym , ja k  gdyby  chciały się p rz y b li­
żyć do tej oddali tajem niczej, w k tó ­
rą  źren ice się zap atrzy ły  — jeże li to 
w szystko ogarn iesz w zrokiem , p rz y j­
dzie ci n a  m yśl albo Sienkiew iczów  
ski Podbipięta, albo typow y nasz ma­
zu rsk i szlachcic ziem ianin . I  isto tn ie . 
Tego Podbip ię tę en miniaturę, tego  
m alarza, w  k tó ry m  pozór hreczkosiej- 
skiego ad ep ta  kłóci się z a r ty s ty cz n ą  
duszą Apellesow ego ucznia, w ydała 
charak terystyczna  ziem ia Sandeeczy 
zny  p rzed  31 laty .

Pod w pływ em  zapew ne ataw izm u 
w ybrał sobie A ugustynow icz praco­
wnię, p rzypom inającą rozm iaram i sto 
dołę. Obszerna, że m ógłby w niej 
śmiało cały pułk  kw aterow ać, z da­
chem szklanym , p rzez  k tó ry  słońce 
całą rzeką św iatła  wpada, z o lbrzy- 
miem oknem , skąd m ożna podziw iać 
w p ięknej panoram ie dachy kam ienie 
z placu M aryaekiego, nad nim i lew ka 
z w ieży ra tuszow ej, a jeszcze wyżej 
zielone w zgórza podm iejskie — pra­
cow nia ta  jeszcze w tern zdradza po­
dobieństw o do wyżej w ym ienionego 
budynku  gospodarskiego, że ja k  on 
w jesien i m ieści w sobie całe zasieki 
a rty sty czn eg o  plonu.

Akw arele, p o rtre ty , studya, obraz­
ki rodzajow e, fan tazy e  m alarskie, pej­
zaże, p łó tn a  o lejną fa rbą m alowane, 
pastele, k redki, szkice, ry sunk i, w szy st­
ko to  w barw nym , bezładnym  tłum ie 
rozkłada się po ścianach, stalugach, 
stolikach, sofach pom iędzy m nóstw em  
narzędzi sz tuk i m alarskiej w szelak ie­
go rodzaju  i p rzeznaczenia , m iędzy 
dywanem , odtw orzonym  na n a jn o w ­
szym  portrecie, a carskim i w rotam i, 
k tó ry ch  w dzięczny m otyw  ornam en- 
tacy jn y  w łaśnie gospodarz przenosi 
na p łótno. Z m uru  ściennego naw et 
śm ieją się baeh an tk i i duchy, rzucone 
tam  kap ryśnym  pędzlem  rozbaw ionego 
a rty s ty .

Są tam  rzeczy  m alow ane przez 
przedw cześnie zm arłego Ł asińskiego, 
kolegę i szczerego tow arzysza, k tó re ­
go A ugustynow icz chowa we w dzię­
cznej pam ięci, są pam iątk i po kilko 
m iesięcznym  pobycie w m onachijskiej 
akadem ii, są now sze prace sam ego a r ­
ty s ty  — prześliczny  sad chłopski w 
potokach lipcowego słońcu, p o rtre t 
m ecenasa Oz., k tó ry  w zam yśleniu 
usiad ł żyw y na fo telu , i ty lko czeka­
my, ja k  za chw ilę w stan ie i zaoytu je 
p a rag ra f ustaw y adm in istracy jne j — 
nie m a ty lk o  śladów początkow ych 
studyów  rysunku , udzielanego b erliń ­
skiem u lau r atow i podczas nauk  gim - 
nazyalnych  przez rzeszow skiego foto­
grafa, an i też podobizn gipsów , p rze ­
rysow yw anych w krakow skiej szkole 
sztuk  pięknych. Mimo to, z n iekom ­
pletnego  tego  archiw um  m ożna odtw o­
rz y ć  dość dokładnie dzieje rozw oju 
ta len tu  m alarza.

Ł agodny ja k  Podbip ię ta , a praco­
w ity  ja k  M azur, je s t A ugustynow icz 
praw ie sam oukiem , a od trzech , cz te­
rech la t może znalazł w łaściw e sobie 
pole działalności. Zaczął od akwar- li, 
w któr-.j doprow adził do doskonałośoi. 
Ju ż  w tym  okresie tw órczości m alo­
wał p o rtre ty , z k tó rych  np. p o rtre t 
p. S ew eryna A ugustynow icza i zw ła­
szcza b r. Z ygm unta R om aszkana zje 
dnały m u rozgłos w św iecie a r ty s ty ­
cznym. Bo też  by ły  rzeczyw iście  do­
skonałe.

Później w ahał się m łody m istrz  przez 
czas ja k iś  w w yborze d rog i do sławy. 
T w orzył obrazki rodzajow e i k ra jo ­
brazy, a choć i one nosiły  n iestarte  
p iętno ta len tu , czuł je d n a ' autor, że 
nie trafia  w sedno, że nie uderza we 
w łaściw ą strunę , aby w ydobyć pełny 
dźw ięk swej duszy. Tak to  trw ało  
przez jak iś  czas, aż w spom nienie po­
w odzenia po rtre tó w  akw arelow ych po­
pchnęło go do po rtre tów  olejnych. Za­
b ra ł się do pracy w ytrw ałej, malował, 
przem alow yw ał, popraw iał i w ykoń­
czał dopóty, dopóki n ie stw orzył rz e ­
czy godnej swego pędzla, p o rtre tu  m e­
cenasow ej Cz. W ysłał tę  pracę na w y­
staw ę krakow ską z zam iarem  podda 
n ia je j później pod ocenę ju ry  b e rliń ­
skiego. Zaszedł tym czasem  wypadek, 
że salon k rakow ski zam iast tego  p łó ­
tna, uw ażanego p rzez  au to ra  za rzecz 
najlepszą, ja k ą  dotąd  stw orzył, p rze­
słał do B erlina p o rtre t w łasny arty sty , 
oceniony p rzezeń  ty lko n a  d o sta te ­
czną cenzurę. N iem iłe to  qui pro quo 
w praw iło A ugustynow icza w stan  gnie 
w nej goryczy, z k tórego go w ydobyła 
i miłość w łasną jego  na fale zadow o­
len ia z siebie samej W yniosła dopiero 
w ieść o nagrodzie berlińsk iej.

To mu dało ostrogę. To mu dało 
pewność, że w dobrym  k ierunku  p ły ­
n ie  łódź jeg o  twórczoścd, a byle ty lko 
parę  la t jeszcze  p racy  i nieoo pom yśl­
nego w ia tru , w ydostan ie się na  pew ne 
na pełne m orze sław y.

Kto wie, czy bogini rozgłosu nie 
siedzi w k tó ry m  kącie zaczętego p rze­
zeń p o rtre tu  ks. kard y n ała  Sem brato- 
wicza. Postać sam a nadaje  się do p ra ­
cy kap ita lnej w y b o rn ie , a a r ty s ta  
w kłada w n ią  całą energ ię i cały za 
pas ta len tu , pewDie więc łaskaw ą nań

będzie bogini. Z resztą  osądzić to bę­
dzie m ógł Jj WÓw  w  listopadzie.

A ugustynow icz należy do lw ow ­
skiej kolonii m alarskiej, naszem u więc 
m istrzow i k tóżby  n ie  życzył pow o­
d zen ia?  St.

Ostatnie wiadomości.
Dziennik poznański d o n o s i: Księża, 

skazan i n a  w ygnanie , z pow odu sp ra ­
w y sem inaryum  kieleckiego, zostali u- 
łaskaw ieni. N iektórzy ju ż  do domów 
w rócili. W pierw szych  dniach z. m. 
p rzejeżdżał p rzez P e tersbu rg  ks. Bo­
row ski, w yw ieziony z Kowna 16 sie r­
pn ia  1892 r. do m iasta gubern ia lnego  
Ołońoa. 0  d rug im  ks. P ran a jty sie  w ie­
my, że wraca.

R eskrypt, uw aln iający  z w ygnania , 
pozw ala w ygnańcom  zajm ow ać posa­
dy duchow ne w dyecezyach rodzin­
nych, z w yjątk iem  posad nauczyciel­
skich. Tylko czterej k a p ła n i: ks. Sa­
w icki, ks. F re le k , ks. P raw da i ks. 
G ruszczyński, skazani na  Syberyę na 
la t 5 (ks. G ruszczyński na  3 lata), w y­
jęc i są od „łaski“; zm niejszono im ty l­
ko ozas w ygnan ia  o 1 rok.

C zytam y w półurzędow ym  Frem- 
denblacie: „0  stan ie  austryacko  w ęgier­
skiej ugody p rzynoszą dzienn ik i n a j­
sprzeczniejsze wiadomości. Z pew nym  
w yrzu tem  zaznacza N. fr. Presse, iż 
rządom , k tó re sądziły , że podczas feryj 
le tn ich  będą się m ogły porozum ieć co 
do głów nych punk tów  i odnośne p ro ­
je k ty  przedłożyć p a rlam en to m , po­
wiódł się ten  zam iar ty lko  co do t r a ­
k ta tu  cłow o-handlow ego; kw estya zaś 
bankow a i kw estya kw oty pozostały 
zupełn ie  n ierozw iązane. Co się tyczy 
rokow ań z Bankiem , m usiały być t a ­
kowe w praw dzie przerw ane, ale w ła­
śnie onegdaj doniósł Pester Lloyd, iż 
w ostatn ich  konferencych zyskano pod­
staw ę do dalszych rokow ań i do n a ­
w iązania porozum ienia, m ogącego obie 
s tro n y  zadow olić. Co się zaś tyczy  
kw esty i kw oty, to  wie każdy, iż roz­
w iązanie je j nie zależy od rządów , 
lecz od parlam entów  i stanow i ona 
przedm io t rozpraw  obu deputaeyj kw o­
tow ych, k tó re  zbiorą się, jak  wiadomo, 
dopiero w ciągu bieżącego miesiąca. 
Nie całkiem  zrozum iałem  je s t  wreszcie, 
dlaczego N. fr. Presse z  w yrzutem  
w spom ina, iż na  tegorocznej sesyi je ­
siennej Rady państw a n ie p rzy jd ą  pod 
obrady przedłożenia ugodowe. D zien­
n ik  ten  popada sku tk iem  tego  w sprze­
czność z sam ym  sobą, dotychczas bo­
wiem  był on rzecznik iem  z a p a try w a­
nia, iż za łatw ien ie tak  w ażnej kw e­
styi powinno być pow ierzone nie do­
goryw ającem u parlam entow i, ale za re­
zerw ow ane dla przyszłego, nowego 
parlam entu . •'

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 3 w rześnia.

Hr. Tadeusz B olesta K o z i e b r o d z -  
k i zam ianow any został radcą legacyj- 
nym  II kl.

N otaryusz Z ygm unt G r o b l e w s k i  
przeniesiony  został z W innik do Ka­
łusza.

Wiedeń d. 3. w rześnia.
Mowa, k tó rą  hr. Thun w ygłosił na 

w iecu katolickim  w S alzburgu rzuciła  
jak b y  popłoch m iędzy libera lne  i ży ­
dow skie pism a. Neue fr. Presse nazy­
w a ją  oznaką now ego k u rsu  rząd u  i 
to w k ie ru n k u  klerykalnym , a dalej i 
z innych mów na w iecu tym  w ygło­
szonych tak i sam w yciąga wniosek i 
w zuchw ały sposób rzuca się na tych 
mówców i rząd. Tak samo w szystk ie 
inne libera lne  i żydow skie p ism a na­
padły na wiec i rząd.

Presse zaś w odpow iedzi na te  a ta ­
ki, zam ieszcza w rzekom o z półurzędo- 
w yeh sfer pochodzących kom unikat, 
k tó ry  s ta ra  się uspokoić liberałów , 
nazyw ając mowę hr. T huna tylko 
aktem  grzeczności.

L iberałom  jed n ak  ośw iadczenie to 
nie w ystarcza  i n ie zan iechali dalszych 
ataków  i k rzyków  na alarm . P o w ta­
rza ją  oni, że hr. Thun „w ygadał się“ 
i że ju ż  teraz  hr. B adeniem u n ie uda 
się „w ykręcić" 1

Budapeszt d. 3. w rześnia.
Urzędnioy m in isterstw a honwedów 

w nieśli zbiorow e pism o do m in is tra  
honw edów , w k tórem  ponow ne pow o­
łan ie  do u rzęd u  radcy  m in isteryalnego  
K attiosa nazyw ają p rzykrem  (peinlich) 
i proszą o zm ienienie tego  stanu  rz e ­
czy.

K attics znany  je s t  ze sw ojej afery 
z m inistrem  honw edów  Fejervarym .

Budapeszt d. 3 września.
Sejm  w ęgierski rozpoczął dziś o- 

brady. P rzed łożony  m u p relim inarz 
budżetu  na  ro k  1897 w ykazuje w y­
d a tk i złr. 475 238.670 , dochody złr. 
475,325.305, n adw yżka w ynosi złr. 
87.635. W ydatki zw yczajne w ynoszą
złr. 441,275.181, p rzem ija jące 8,013.952 
złr., inw estycye 19,051.651 złr., nad­
zw yczajne w spólne 6,897.886 złr. Do­
chody zw yczajne w ynoszą 465,191.881 
złr.

Berlin d. %. w rześnia.
W ieczorne p ism a donoszą, iż za­

w iązuje się tu  ogólny n iem ieck i ko ­
m ite t dla w prow adzenia akcyi ra tu n ­
kow ej d la A rm eńczyków.

Beichsanseiger p ub liku je  nadanie 
w ysokich p rusk ich  orderów  b u łg ar­
skim  m in istrom  P etrow ow i i Stoiłowi.

Berlin d. 3 w rześnia.
Cesarz W ilhelm  odjechał wczoraj 

w południe do D rezna, skąd uda się 
do W rocławia na przyjęcie carskiej 
pary.

Dziś p rzybyć ma tu  kanclerz ks. 
Hohenlohe.

Petersburg d. 3. w rześnia.
Jak  z W ładyw ostokn te : < grafu  ją , 

w całym  k ra ju  U ssuryjskim  (południo­
wo-w schodni kraniec Sybiru) przez 
trzy  dni szalały orkany  i powodzie. 
M nóstwo zboża, ludzi i b jA ła zginęło. 
Z naczne p rzestrzen ie  to ru  kolejow ego 
są podm yte, ruch  na kolei p rzerw any.

Kopenhaga d. 3. w rześnia.
Od dwóch d n ’ bawi ju ż  tu ta j ja c h t  

carsk i „S ztandar". Carstwo p rzybędą 
tu  d. 9. bm., i tym  jach tem  odp łyną 
do Aberdeen (w Szkocyi), na  nim  też 
wrócą tu ta j na  zam ek Fredensborg.

Kijów d. 3 w rześnia.
Carstwo byli w czoraj na  u roczysto ­

ści pośw ięcenia now ow ybudow anej ce r­
kw i k a ted ra ln e j. Po południu  z po­
k ładu  parow ca na D nieprze p rz y p a try ­
wali się m anew rom  wojskow ym , pole­
gającym  na przejściu  w ojska przez 
D niepr na pontonach.

Konstantynopol d. 3. w rześnia.
Złożony z sześciu greckich  i sze­

ściu orm iańskich  członków  n adzw y­
czajny try b u n a ł do ro zp atry w an ia  
spraw y aresztow anych  podczas o s ta ­
tn ich  rozruchów  rozpoczął sw oją dzia 
łalność.

Sy tuacya wogóle popraw iła  się, 
spokój zaczynać pow racać a kupcy  
pootw iera li ju ż  sw oje m agazyny.

D oniesienia o n aru szen iu  przez 
Turków  bułgarskiej g ran icy  są p rze­
sadzone.

Konstantynopol d. 3. w rześnia.
Am basadorow ie na  w czorajszej w ie ­

czornej konferencyi uchw alili w ręczyć 
dziś Porcie zbiorow e p rzedstaw ien ie  
w spraw ie k re teńsk ie j.

P rzyby ł tn  francuski torpedow iec 
jak o  d rug i o k rę t s tacy jny .

Londyn d. 3. w rześnia.
Jakko lw iek  m iędzy Londynem  a 

Berlinem  zachodzą różnice co do praw  
bonzu larnych  w Zanzibarze, nie p rz y j­
dzie jed n ak  do napięcia  stosunków  
m iędzy obu gabinetam _. Jak  się s p ra ­
n a  ostateczn ie skończy, n iew iado­
mo, ale Said Kalid (p re ten d en t do 
tro n u  zanzibarskiego) pozostanie pod 
opieką k onzu latu  n iem ieckiego, dopóki 
sobie tego  życzyć będzie. Rząd an­
gielski n ie pała m ściw ością do uzu r­
patora , k tó ry  jeże li się s ta le  odda pod 
opiekę Niemiec, rząd  ang ielsk i będzie 
naw et zadow olony, bo pozbędzie się 
k łopotu , byle n ie zaszły  ja k ie  pobu­
dki n ieprzy jacielsk ie . W podobnym  
w ypadku by łby  konzul ang ie lsk i tak 
samo postąp ił ja k  n iem ieck i; o nie- 
p rzy jaznem  postąp ien iu  Niem iec mowy 
przeto  być n ie może.

Po całorocznej blisko stagnacji, wyja­
śnia się horyzont nad austryackim handlem 
zbożowym. Niepogody sierpniowe spowodo­
wały na zachodzie Europy, a częściowo też 
w austryaekiej połowie monarchii straty w 
plonach rolnych. Węgry szczęśliwie w po­
godę zwiozły pod dach zżęte zboże. Rosya 
i Ameryka skarży się na słabszy plon, a 
oprócz tego pewniej niż kiedy czeka węgier­
skie sławne gatunki celne pszenicy zadanie 
poprawienia gorszych gatunków na zachodzie 
Europy. Łatwo zrozumieć, źe w takich wa­
runkach szukają austryaccy kupcy każdej 
sposobności, aby się zetknąć z zagranica i 
że uważąją wszystko za szkodliwe, co tylko 
stawia przeszkody w zbliżeniu się rynku
wiedeńskiego do obcokrajowych. Stąd to po­
chodzą głośne skargi na zaniechanie targu 
nasion.

Cały interes handlowy otwarcia terminu 
jesiennego na giełdzie wiedeńskiej skoncen­
trował się w wypowiedzeniu wielkiej ilości 
101 500 cetn. metr. kukurudzy. Chociaż 
wszyscy byli przygotowani na wielkie wy­
powiedzenia, to jednak cyfra powyższa wy­
wołała zdziwienie, ale nie mogła wzburzyć
targu, bo był on także przygotowany na
przejęcie zobowiązań. Zabrano całą ilość na 
konsumcyę i wysyłkę, a skutek tego był 
taki, iż cina kukurudzy na wrzesień, pa­
ździernik jeszcze się podniosła w stosunku 
do ostatnich poprzednich notowań. Ciekawym 
jest ruch cen w rocznym zakresie:

N o t o w a n o :
przed rokiem dziś

zło ych za cetnar mtr
pszenica na jesień 6.60 7.17
pszenica na wiosnę 7.08 7 57
żyto na jesień 5.80 6.45
żyto na wiosnę 6.23 6.65
owies na jesień 5.98 5.70
owies na wiosnę 6.23 6.05
kukurudza na wrzesień

i październik 5.49 3.95
kukurudza na maj i

czerwiec 4.78 4.30
rzepak na wrzesień i

październik 9.95 11.10
rzepak na styczeń i luty 10.45 11.60

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń dnia 3. września. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
374*25, Kredyty węgierskie 402 50, Union- 
bank — •—, Landerbank 253 75, stnatsbany 
868*75, Lombardy —-—, kolej północno- 
wschodnia 27250, tytoniowe 165*50, Rima 
248'— , Alpiny 85 75, renta maj owa— , 
losy tuiec. 52 10, Marki 58*63.

Frankfurt dnia 3 września. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 318 25 (374*67), statsbany 314 37 
(370*38), lombardy 90*87 (104*08), alpiny

— Wiedeń 3. w rześnia. (Telegram  
Oaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k red y ty  374*37, węg. zakład 
kredytow y 403 50, anglobanki 15S*25, 
lenderbanki 254*25. koleje państw ow e 
370*25, e lbethal 281*50 akeye ty to n io ­
we 165 50, a lp iny  86*25. losy tureckie 
52*—, um onbanki 299*75, rub le J*27.

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 3 '. sierpni*.N a poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 423, węgierskich 
4059, niemieckich 763 razem 6v4a sztuk. Gali­
cyjskie płacono po zł. 30 do 33, 35,3771, —, wę­
gierskie 27 do 30, 35, 36, —, — niemieckie 
30, do 33, 36, 39, —, za 100 kilo mięsa.

W iedeń d. 1 . września. Na wtorkowy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 3300 
sztuk.

Płacono 35 do 38, 40, 42 zł., chu !e — do — 
— zł. zalOOkPo wagi.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 3 września.i

i Hotel Żorża. St. Michałowski z Krako­
wa, A. br. Męciński z Dukli, E. Kriserowa
z Wygody, J. Slama z Koropca, W. Nieza- 

dobry bitowski z Laszek, A. itr. Colama-Walewski 
zarazy z Kijowa, A. Maibechowski z Horychlud, L.

L. Płacbeckt

Z wyjątkiem owsa, który dał 
plon i kukurudzy, która w skutek 
świńskiej spadła na poziom jeszcze niebywa- hr. Ledocliowski z Wołynia, 
ły, ceny stoją znacznie wyżej niż roku prze- z Berdyczowa, 
szłego, a równocześnie szanse wywozu wca- -
le się nie pogorszyły.    —

— Podatek od obrotu towarowego.
W i e d e ń  d. 3 września. (Tel. Oaz. N a r )
Ankieta dla podatku od obrotu towarowego 
ukończyła wczoraj swe obrady. Większość j 
ekspertów oświadczyła się za wymiarem po-'  
datku od zamknięć giełdowych (Scbluss), a 
przeciw opodatkowaniu rzeczywistych umów 
o kupno zawartych po za giełdą, tudzież za 
możliwie najwyższem opodatkowaniem spe­
kulacyjnego handlu terminowego zbożem, 
przez co poprze się rzetelny handel. Repre

Dział ekonomiczny.
— P rz y s ta n e k  „Jan k o w a"  połoź ny 

między staeyarai Bobową i Stróżami na szlaku 
kolejowym Tarnów Orłów został otwarty dla 
ruchu osobowego i pakunkowego.

— Termin jesienny zaczął się na zbo 
żowej giełdzie wiedeńskiej w dniu 1 bm. 
W ciągu tego terminu tj. od 1 września do 
końca października ma nastąpić rozwikłanie 
umów, zawartych „na jesień1'. Jak to można 
było przepowiedzieć, znając położenie handlu 
zbożowego, w pierwszym dniu terminu nie 
wypowiedziano ani ziarna pszenicy, żyta lub 
owsa. Ze względu na ostatnią podwyżkę cen, 
wartość gotowego zboża — chociaż natural­
nie i terminowa cena poszła w górę — zna­
cznie dziś jest wyższa, niż notowania na 
targu terminowym. Chwilowo tedy okazuje 
się dostawa na sprzedaże terminowe niezy- 
skowną. Wyrównanie tych różnic w cenach 
musi nastąpić w ciągu terminu, ale wyró­
wnanie to, po obecnem położeniu targu są­
dząc, nastąpi dopiero po dosyć silnych fluk- 
tuacyacb, bo w^bec tego, źe ceny gotowego 
zboża są dobre, posiadacze terminatek gieł­
dowych surowiej zapewne będą nastawali na 
faktyczne dostarczenie sobie towaru, niż to 
się zwykle dzieje.

Od pewnego szeregu la t otw arcie te rm i­
nu jesiennego poprzedzał zazwyczaj ta rg  na­
sion, który  p rzypadał zawsze na ostatn i ty ­
dzień sierpnia. Zaniechanie tego ta rg u , czego 
w bieżącym  roku szczególnie ze w zględu na  
potrzeby austryackiego hand lu  z zag ran icą 
jęczm ieniem  bardzo należy żałow ać, niesie 
z sobą i  tę szkodę dla hand lu  ogólnego, że 
b rak  tego roku spraw ozdania o urodzajach , 
w ydaw anego przez m iędzynarodow ą kom isję . 
Spraw ozdanie dostarczało zw ykle dużo da­
nych, n a  k tórych się m ożna było  oprzeć. 
D otkliw ą lukę  w obrazie urodzajów  i żniw 
tw orzy też d la  w iedeńskiego ry n k u  i to, że 
nie m a także w ydaw anego zazw yczaj przez 
generalnego sekretarza spraw ozdania  z re ­
zu lta tu  zbiorów w A-ustryi i n a  W ęgrzech.

Msidem inne.
j'óa le rufcryhe redakcja nie o dpow i.ia l

Seiden-Damaste 65 kr.
bis fl. 14*65 p. Met. — sowie schwarze, weis-m 
und farbige H enneberg -S eide von 35 kr. bis fl. 
14*60 p. Met. — glatt, gestreift, kairiert, gernu- 

zentanci zw iązków m łynarskich  ośw iadczyli stert, Damaste ete. (ea. 240 verseh. Qnal. un.l
się za opodatkow aniem  giełdow ego h a n d l u  2'J°0 J ^ e h .  Parben Dessins ete ), porto- u>,d 
, . _  m steuerfrei ins Haus. Muster umgenend. Doppeltes
term inow ego, a  zarazem  za uwolmiemem od Briefporto nach der gchweiz.

a * i u i . f . ) z M .
ża nie m a n astąp ić  bezzwłocznie, lecz dopie- —

ro później. Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Reprezentanci przem ysłu , g ie łd  i rolnic- J

tw a ośw iadczyli się za odrębnem  trak tow a I r W f i W T e l ? ' !
niem  interesów , zaw artych z zagran icą. Zda- W U f lC  1  mdO i l a w  W w A i
niem  ich tu eży takie  in teresa niżej opodat- odbyw szy czteroletnie s tudya specyalne w ln s - 
kow ać. N adto żądali reprezentanci ro ln ictw a b ru ^ U) M onachjum  i W iedniu  w klin ikach 
zaprow adzenia pew nych utrudnień  tran sp o r- p ro f E n ren d o rf .ra , W inck la  i C hrobaka 
tow yeh dla zboża zagranicznego. Co do spo- qs{8^ j yyg Lwowie i ordynuje przy uli— 
sobu, w ja k i m a być uiszczany ten podatek, c y  s t o i c k i e g o  5 , l  piętro od 3. do 5 . 
zaproponow ała w iększość ekspertów , aby to * D]a uhogipl) od 9 do 10 bezpłatnie, 
się działo przez zakupno m arek stem plowych.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązując-y z dniem 1. maja 1896 (etas środkowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
S t a c j e

Pociągi odchodzą ze Lwowa
pospieszne | osobowe pospieszne | osobowe

1*3(1 5 10 — 6 55 930 Z B e r l i n a ................................ _ _ _ — . _
1*30 8 45 ;> 10 8 55 6 55 930 Z brakowa, Wrocławia i Wiednia 8 40 2‘ftO 111 00 4 40 9*55 fi 45
510 — — 8 55 9 30

fi 55
Z W a rs z a w y ................................ S'4o 110 0 4*40 — 6 45

510
Z Muszyny-Krynicy via Tarnów 8*40 1100 4 40

— Z Muszyuy-Krynicy via Kzesz. 11*00

8-45 6 55
Z Musz cny* Krynicy j Mszany d.

“ ~~ 3*55 9 30 via PrZemyśf ...........................
1 Chabówki Via Tarnów lub

6 45

510 [•30 R zeszów ...................................... i i o o 9*55
— — (! 55 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8*40 11-00 4 40
— 1 30 8 45 — 980 Z Itawy v'a Jarosław . . . . *2*50 — 4 40

9 30
Z Mezo Laborez, Poszt.;i,via Prze­

— 8*45 8*55 myśl .......................................... 440 6*45
— i :u> — 8 5 - Z Chabówki via Przemyśl — 9*55 645
— Z Lawoeznego, Pesztu, Munkacza
- 12 10 8* - p; zez S t r y j ................................ r.fiłOt) 7*22

—
1 51

Z Hrebenowa od 10/- Jo ,x/t na
—

i 2-io
— S t r y j .......................................... 9-35

— 8 - 1 51
1*51

Ze Skolego i Stryja . . . . 5 22 9-35 7-23
— i o i o 3 — /■ ChyrowH via Stryj . . . . | D 22 9*35 7’2212*10 8*— : *51 Z Stanisławowy vi i Stryj . j
-- Z Suozaw'., Husiatyna, Woro- 

nienki, Berhoinctbu, Kadowieo,
955 — Kiinpolungu, Bukar. i Jass . 6 10

2*01
Z Suczawy, Czortkowa, Woron.

245— Kałusza, Bukaresztu i Jass. .

6 19
Z Suczawy, Rado>.> iec i Czudyna

(każdego poniedz.) . . . . 10-35
— Z Suczawy. llusiatyna, Kałusza,

7 28
Radowiee, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu (każd. poniedz.)— 10 15

—
,8*15

Z Sokala i Jarosł. wi via Rawa
>45 ruska .......................................... 9 15 7*05

— 5*45 Z Bełżca . . .  . . . . 915 —

2*18 9*5C
Z Podwołoezysk i Brodów na dw.

6-147*42 4*45 P o d zam cze ................................
Z Podwołoezysk i Brodów na

2*25 9*48 —* —1112

2*34 1005 8*05 510 dworz. główny .....................
Z Brzuchowic od */6 do thL. i

2*11 9*30 1045

— 8*03 od 16/s do 6/ e ........................... 3*20
8*26 Z Brzuchowic ®d 2,;/e do u /8 . 

Do Brzuohowic od '/& do e/<c— 1*20

7*50

1*10
3*28

7*48
8*54

w ś w i ę t a ................................
w dni powszednie . . . .

J a n ó w ..........................................
Do Janowa od do 15/« i od V» 

do ’% . . . . . : 
Janów od 10/6 do 37s . . . .  

a w niedziele i święta odcho­
dzi ze Lwowa .....................

Do Zimnej wody od 7s d° s/s w 
niedziele i święta . . . .

l*2c
3*20

9*45
3*00

1-05

132

3*00
9-45

1-32

8 35 
G*25

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liozbami oznaczają porę nocny od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

W biurze informacyjnem c k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
t Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnyeh, zeszytów 
do jazdy, taryf i ro zk ła d ó w  jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski —godz. 12*36 podług zegara lwowskiego.

Maszyny do szycia oryginalne Singera poleca
najtaniej

Ul. B A Ł Ł A B A M  N ASTĘ PC A
M I K O Ł A J  L U D W I G

Lwów, płac Marysckl I. 8.
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BOŻE ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna ch rom olitog rafia  na kar­

tonie, wielkości H/10 cntm tr., przedstawia- 
jąoa N ajśw . M aryę P an n ę  C zęstochow ­
sk ą  o toczoną h e ib am i L itw y  i R osi. 

w bardzo wiernem wykonaniu. — Na od 
wro nej stronie M odlitw a za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 et., tuzina 2 z ł r .

NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

w ła d .  mmmm
w Krakowie.

Tamże wyszło:
Polecen ie  naszej Ojczyzny B o g n , uło­

żył kapłan zakonnik. Cena 5 et. 
L ita n ia  za  naw rócen ie  R osyan. Cena 2 ct. 
M odlitw a za n a ró d  nasz i  b ra c i  p rz e ­

śladow anych . (300 dni odp.) Cena 2 et.

Go ty d z ie f i
św ieży transport proszku

Zacherlina i Andela
do wygubienia robactwa

wszelkiego rodzaju 
pcleea 7 97

Lwów, R y n ek  38.
stare i nowe sprze­

daje najtaniej 
E u iil  W e in e r

W.EN 
I., Siilztkorgasse 3.

Tego pana
który mnie w nocy z 12 na  13-go 
sierpnia na N ordbahnstrasse obra­
ził, a przedstaw ił się jako lite ra t 
Zdenko Fux Jelensky, upraszam  c 
natychm iastow e podanie swego a  
dresu.

J -u .l i ia .3  S i n g e r ,  
W ieu, I I . ,  Springera* ra sse  lfi I  6

i i

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p »  1 e t .  o d  w y r a z u .

V I T ŹT M A C /K T  do wykręcania bielizny 
z walcami gumowemi po zł'-. 12, 13 

14, 15, 16, 18 i 20. Magle pokojowe po 
złr. 24, poleca Piotr Chrzastowski, baudel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry)

PIA N IN O  (Nowo - Yorskie), fortepiany 
krótkie, w składzie fortepianów Karola 

Mareckiego, Batorego 16 (rog Szymona 2).

A K AD EM IK  poszukuje lekcji na wsi 
A dres: Witkowski poste rest. Lwów.

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo 
j owakiego sa wszędzie do nabycia.

KA M IEN ICA  2-piątrowa w -śródmieściu 
z ogrodem , wolna od podatków, tanio 

do sprzedania. N lża ło w sJK l, Hotel Zorża.

RZĄDCA teoretycznie wykształcony, z 
dłuższą praktyką, poleca się. A dres: 

Rządca, poste restante Chorośuica 509

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycyi.

Y-AUCZYCIEL domowy szuka posady. 
11 Przygotowuje uczniów do IV. gimna 
zyshiej. Zna dokładnie język niemiecki. 
Łaskawe zgłoszenia pod : J . M., Winuiki 
poste restante. 251

n lU R O  CZERW IŃ SK IEG O  , Sykstuskn 
* I  1. 32, poleca służbę wszelkiej kategoryi 
żeńską jak i m ęsk ą ,'ty lk o  z nadepszemi 
świadectwami. Pośredniczy w kupnie i 
przedaży dobr ziemskich i realności.

H e r b a t a
t pierwszej ręki, ehińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4, 3-50, 3 , 2-50 funt. Okruchy arorna 
tyczne po złr. 1 7 5  i po złr. 1'30 funt, ma 
aa składzie Zarząd dworu Lapszyn, Prze­
lany.

K o n f i t u r y
‘A kg- 36 ct., kandyzowane owoce '/« ju?- 
50 ct. Susz obierauy 1 kg. 85 et. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1-40. 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
1 kg. 1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

Muchomor
jest do nabycia w handlu

A L O JZ E G O  H U B N E R A
Lwów, R ynek  38.

Słodkie, szlachetne

winogrona stołowe
W innica A ntoniego  Zanky w G ross- 

w a rd e in  tW ęgry) wysyła najszlachetniej­
sze gatunki b ia łe , czerwone Chaselas i 
muszkatelki w 5-eio kilowych koszach 
franco do każdej stacyi po złr. 2'40 za po­
braniem pocztowem. 9963

BARDZO W AŻNE. Specyalny zakład 
czyszczeń a, odnawiania i przerabiania 

U b io r ó w  m ę s k i  o h  wszelkiego rodzaju 
Z. Strusikiewiez, k raw iec, plac B ernar­
dyński 1. 10 we Lwowie, naprzeciw ulicy 
Piekarskiej, Nr. telefonu 415. Zlecenia- 
z prowineyi uskuteczniam rychło i rzetel­
nie. Geny bardzo umiarkowane. 242

^T O R Y  samoezynne (automatyczne) po- 
7 leca tanio fabryka żaluzyj i sterów, J a ­

błonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych.

lat 32 mająoy, teoretycznie i p rak ­
tycznie w szechstronnie w ykszta ł­
cony, od 10-oiu la t adm inistru jący 
większem i dobram i, poszukuje s ta ­
łej posady od lipca roku przyszłe­
go lub wcześniej. Obecnie pozo­
staje na  zajm owanem  stanowisku. 
Poważne pośrednictw o nie w yklu­
czone. Zgłoszenia przy jm uje Cen­
tralne biuro ogłoszeń do 1. 1906, 

Lwów, K opernika 11. 9973

Agentów mlejsoowTCb
poszukuje fabryka papieru do czy 
szczenią (Glaspapier) i towarów 

sznoirglowych 
G a h le r t & Com p. in  P ra g  

Weinberge.

Drzewka owocowe:
Grusze i jabłonie karłowate i wysokopien­
ne , w nejlepszyeh gatunkach, wiśnie i ez»- 
i-eśnie, ;akoteź truskawki maliny do >adze 
nia w jesieni, poleca : O gród handlow y
w L ubyczy  k ró lew sk ie j, poczta, telegraf 
i stacya kolejowa w miejscu. Cenniki gra­
tis i franco. 256

E m ery to w a n y

profesor gimnazyalny
filoTog, poszukuje lekeyi we Lwowie. Bliż­
sza wiadomość w miejscu, poste restante 
J. B. 64. 224

Towary kolonialne
i owoce południowe

w na jp rzed n ie jsze j jakości
w handlu 1920

St. Markiewicza s u  Lwowie
Rzepa pastewna

ściernianka (StoppelriibBnsamen)
na-ienie świeże i pewne, li tr  1 zlr.

poleca
J .  B I L S I E W I C Z

skład nasion w Bochni.

P e w n e  m a ł e

przedsiębiorstwo
łające się zaprowadzić w każdym domu, 
a n 'e  wynugające żadnego kapitału . A r­
tykuł niezbędny. Zaaezny zarobek zape- 
wuiony. Do listu dołączyć markę na 10 ct. 
Adresować : Eggart & Co., Mailand (Italien).

Z dniem  1. w rześnia br. otworzyło

Krajowe powszechne akcyjne Towarzystwo 
Ubezpieczeń w Budapeszcie

( , ,H a z a i “ - „ V a te r la n d iB c h e “ ) 9972

Jeneralną reprezentacyę we Lwowie
u l ic a  S y k s tu s k a  1. 10 .

Towarzystwo to przyjmuje ubetpieezenia od ognia , g ra d u  i w y p ad ­
ków  pod bardzo przystępnymi warunkami. Zgłoszenia przyjmuje i wszelkimi 
informaeyami i drukami służy wyż wymieniona Jeneralna reprezentacya.

L. 2345. 9961

Licytacya skartów.
W  c. k. głównej fabryce ty toniu  w W inn ikach  

zostaną w drodze publicznej licytacyi sprzedane: skar 
ty drelichow e, zgrzebne, papierow e, sznurow e, stare 
żelazo itp.

Licytanci zechcą oferty sw oje , ostemplowane 50- 
eentową m a rk ą ,  a do których to ofert 10°/s wadyum  
załączyć należy, najdalej do dnia 15. w rześnia  1896 
godziny 12 w południe Zarządowi tutejszej c. k. fabry­
si nadesłać.

Bliższe w arunk i licytacyjne mogą być w godzinach 
irzędow ych w tutejszym c. k. ekspedycje przejrzane.

Z  Zarządu c. k. głównej fabryki tytoniu
w W in n ik ach , dnia 26. s ierpn ia 1896.

WINOGRONA
feslaw skie Kuracyjne

otrzymuje codziennie świeży transport 
i wysyła w 5-kilowyeb koszach

WŁAD. BAŻANT
handel korzenny i delikatesów

Lwów, u lic a  H a lick a  1. 3.

Ad

ł ć n r s i l f *  piawriziwe od najtańszych do uaj- 
i \ U I  c l l C  wybredniejszych a to za szuurek 
od zł. 1 50, 2-50, 3, 4, 5, 6, 7, *, 10, 15, 30, 40, 

50 do 500 zł., zawsze u

JULIANA DĄBROWSKIEGO
Lwów , T e a tra ln a  7.

W

CD
c +o

CD

ł-*'
CD

ca-
oi—■ *o
t J
p?

Budapeszt. H L o ^ e i i l ^ 0 Budapeszt.
największa restauracya, winiarnia i piwiarnia

w  R y n k u  E l ż b i e t y  N r. 27. S094
Codziennie w ie lk i k o n c e r t k a p e li w ojskow ej. — W stęp w olny.

Gorbersdorf na Szląsku Pruskim

Dr. Itrełimera U!dn,Ż k,» Ł t ' ir,ll:
Najstarsze uzdrowisko. —  Znakomite, jedyne wyniki leczenia.

K uracya w leoie i w zimie. L ekarz zakładow y Polak. Przyjęcie 
każdego czasu. Ceny m ierne.

P rzyjm uję

uczniów na staneye
którzy opróoz najtroskliw szej op ie­
ki i zdrowego wiktu", bądą pod 
nadzorem  em erytow anego profe­
sora gim nazyalnego. Lwów, ulioa 
św. Teresy 1. 20, I. piętro. Zofia 

Gołęmberska.

Dra Fryderyka Lengiela
B alinm  brzosowy.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeii w pniu 

wyświdrowano dzinrkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają p ra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która sta je  się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe,  najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przysądzone, po 50 et. 5202

Do nab je ia  w każdej większej aptece, uńauowieie: we Lwowie u Zygm. 
Ruekcra, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Gzerniowcaeh u Goliehowskie- 
go nast. Maki apt., Schmicdt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J . Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumentbala i w drogueryi A. Haas.

m *r  B e z  k o n k t i r e n c y l !

Jedyny fabryczny

SKŁAD DYWANÓW
„ A R IA D N E “

IGNACEGO DREXLERA
L w ó w ,  p l.  S l a r y a c k i  1. 7

obok ap tek i W p. M ik o lasch a

połączony z komisowym składem wyro- 
liów perskich i tureckich z najsłynniej­
szej firmy Sadiga, Poppowitsa i wyro­

bów krajowych, poleca:
Dywany perskie, angielskie, holender­
skie i w. i. w różnych wielkościach i 
cena. h. Chodniki dywanowe, szpgatowe 
i kokosowe. Portyery. Firanki białe i 
kremowe. Materye na meble. Narzutki 
na otomany perskie, angielskie i w i. 
Ceraty i Linoleum. Kapy na łóżka i sto­
ły. Koce na łó żk a , na konie i powozo­
we. Derki i Pledy podróżne. Łóżka 

żelazne i w. i.
Sprzedaje lakowe po najniższych cenach 

ĘftT f a b r y c z n y o h  
Wszelkie zamów eniś z prowineyi usku- 

te -znia się natychmiast.

Ctiiralii fiaiir K n j iw r
w e L w ow ie, ulica Karola L i w i i a  l .  5 , 1. piętro

sprzedaje w y ro b y  k r a jo w e  jako to:

S u k n a ,  P ł ó t n a ,  B i e l i z n ę  s t o ł o w ą ,

^  K i l i m y ,  M a k a t y ,

^  W  yroby liturgiczna,
4 /  k o s z y k a r s k i © ,  

p o w r o ź n i e z e
7500

%
/ /  k o r o n k o w e ,

ceramiczne

Do bajcowania

pszenicy
poleca

siarczan miedzi
po najtańszych cenach

FIRMA HANDLOWA

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 15 lutego 1890 wydaje

4°j„ A S T 6 H A T T  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

311 ilTSHAT r KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w szy stk ie  zań zn a jd u ją ce  się  w obiegn 4 * / ,°/0 A s y g n a t y  k u s o w ©  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1. m a j a  1 8 9 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w ,  d n i a  3 1 .  S t y c z n i a  1 8 9 0 . J D p r e h c y a .

M l e s z l h l  H s r z e ź b i a r s k i e

i towary wysortowane ,4d ,4d
niżej cen fabrycznych.

/ GC /

Centralny Bazar krajowy
Lwów, u!ica Karola Ludwika i. 5, I. piętro.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
g o r ż k a

Korzyści Saxlehnera źródła n u n y a d i  J&nos wedle orzeczenia 
7893 pierwszych powag lekarskich :

m r  szybki, pewny i łagodny skutek, i w
Nawet przy dłuższem użyeiu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie.

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bełwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

8 A N L E U N E R A  W O D Y  G O R Ż K 1 E J .

-U- ^  JSL J j nJfetriArA z A A  n m m .a ,j& l. J L J l
I r  "y T r  n e n f  w T  T T T T  T i r  T  l  i r i r  r

i. H<AUI»r wymiany $
I  c. i n®a aaiic. mmm B i l i  t u p t a m  1

k u p u je  i  sprsedaj*

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po knrsie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 

ładnej prowtayi. 
dobrą i  pewną lokaeyę poleca:

4*!**/, lisiy hipoteczne 
Ss/e listy hipoteczne premiowane 
4*/0 listy hipoteczne koronowe 
4°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4»/,°/» listy Banka krajowego 
4°/o listy Bankn krajowego 
5°/o obligacye komunalne Banka krajowego 
4l/»°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę krajową gallc. koronową 
4°/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/* peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4*/,*/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
d*/a*/• pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/, węgierskie obligacye indentnlzacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje
p o  c e n a c h  n a j k o r s y e t n i e j e a y c h ,

Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyj di uje od P. T. 
kupujących wszelki* w ylosow ane, a Jni p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe,  tudzież zapad łe kupony za g o tó w k ę ,  bez w szelk iego  
potracenia, zaś zam iejscow e ,  jedynei sa potrąceniem rzeosywistych 
kosztów,

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotsm kosztów, które sam ponosi.

* * * * * * * * * * *  * * * * * *  t f ł w t  i

^i-a
-a, W Zakładzie wychowawczo-naukowym i

o ś m io k la s o w y m  ^

i p i A i K D W I W I J l
3 we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 7 f
^  wpisy uczenie ta k  pensj onarek jak  doc hodzących rozpoczynają j|i 

się dn ia 29. s ie rp n ia  (codziennie cd 11. do 6 godz.) zaś lekeye ^  
■& w klasach, oraz na kursie dopełniającym  dnia 5. w rześnia br. a-

RJMiGATEUR d ESPIC
W  głów nych aptekach. -— Skład głow ny-w  P a ry ż u , 2 0 ^ u l ic a  Sl L aza re .

O
Oo

ooo

O O O O O O O O O O  GO O G G O O  G O O O O O O O
D yplom  Jionorow y e. k . . l in is te r s tw a  h a n d lu .

C. k. uprz. rafinerya

ssiFjtii, I r i b  f i i , rosDlisow, liiinrów 1 ocli §
Juliusza Mikolascha Następców O

Jakób Sprecher i SpŁ §
poleca Q

ł T A L E W I T I  §
najlepszej jakości rektyfikowany spirytus q

„ B o n ^ o u t M, O
Składy w m ieście: s t

ulica H a l i c k a  I. 1 i ulica Kopernika 1. 9.
Na prowineyę wysyła fabryka spirytus pocztą w blaszankach pięeio- 

litrowych wagi do 5 kilogr.

O O O O O O O O O O  © o  o o  o o  o o o c o o o o o
®SHS2iT2aESH5fE5 c£fHSESHSE5S5T!-raSE5H SHSHSSSESa K0SZ5RSTZ S25RSRSH5TSSE5H*

Białe i piękne ręce l
Najbardziej cyerwone j 0 . 
pierzchuięte ręce wybieleją 
i wydelikatuieją po kilka- 

kretnem natarciu

Słoik 80 ct.

I r i ł o  Kosmetyczne
niezrównane.

Usuwa piegi , opalenie sło­
neczne i żólto-brunatue pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

Orientalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Oentolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 et.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

I ł D Z U U  S O S N O W E G O .
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaoowane własności hygie- 

niozne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane pęzez pp. lekarzy do oddeehania cierpiącym na cho­
roby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

rtylio z igieł sosnowych S g

H I  I H M $ 0 W I C 2  I
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulic* Halicka 11. 9  

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW OE: Rynek 2. 3
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JSM s r
1. M ajątek  z iem sk i, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru , z tego 

218 morgów ro li, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 mi nut  od stacyi kole­
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem  (60 sztuk) i kreseeneya. D ług Banku hipoteczn.
36.000 zt.

2 M ajątek  z ie m s k i ,  powiat Mościska, 10 kim . od stacyi Sądo­
wa W isznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. ro li, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr.

3. M ajątek  z ie m s k i, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej 
Zarwanica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łą k , dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 sta j­
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarma z k iera tem , m łyn nowy, 
2 karczmy, 1 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr.

4. M ajątek  z ie m sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu m u­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

5. M ajątek  z iem sk i, powiat Stanisławów, */, mili od stacyi ko­
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ro li, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 .pokojach, 
inłyn ze stawem, inw entarz: s tajn ia  zarodowa 105 sztuk. Cena 85.O00 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya ndwokacka D r. 'W in­
cen teg o  B alftbana I D r. A lek san d ra  T og la  we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

Księgarnia i skład nut

i .  i B l T l E l S S W I I ^ a
W arszaw a, u lic a  M arszałkow ska 143

o g łasza , iż

najpoczytniejszego dziś autora 
W I N C E N T E G O  b r .  Ł O S I A .

wyszły następujące powieści:
Dzisiejsze małżeństwa . . ,
Jeszcze małżeństwa
W ilm a . . . .
Hrabia — Starosta, II wyd.
Jędrzek, 1892 
Linoskoczka, 1862 
W czorajsi, serya I., 1892 
Nokturn Szopena, 1892 
Tajemnica 5 -go pułku węgierskich huzarów 
Z różnych pułków, 1893

Frócz tego najświeższe nowości:
N era Polaeca, 1895, Lwów 
Swat, 1895, Lwów, Jakubowski & Zadurowiez 
Zięciowie domu Kohu & Cie, 1895, Warszawa, II. wyd.
Nemezys życia: Hrabina, 1895, Warszawa 
Nemezys życia: Aktorka, 1896, Warszawa 
High-life Doktor, 1896, Lwów .
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa . j
Wezorajsi, serya II., 1896, Warszawa

Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład g łów ny:

wę Lwowih u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

1 tom, rs. 1 kop. 80
1 » » 1 n h o
1 n » 1 n 80
2 P n 3 n 60
1 n n 1 n 20
2 n n 2 n 40
1 n p 1 n 50
1 n n 1 j) 20
1 » » 1 n 20
2 n » 2 n 40

1 tom, rs. 2 kop. 40
1 n n 1 n 80
2 P n 3 n —
1 P n 2 p —
1 n n 2 p —
1 » » 2 » —
1 » p 2 p —
1 n 2 n —

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z diukami i litografii Pillera i Spółki.


